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iiistracya, Ekspedycya i Bioro Redakcyi przy pía 
cu Wi i lie lwowskim pod Nr. 15.

zleiiuik Poznański 
jzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i im

pcświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

iersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ea 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia) 

Listy
Biakcyi, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie 
mieckićm i w Anstryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wio 
szecb, Szwąicaryi, Serbii, Ameryce, w Danii. , Prań 

cyi, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyun i - 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zwią k>i’p 
cztowego niemiecko-austryack należnych t ’y ’po­
cztowe. W innych krąfach zaś tylko nasze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia io eksped. Dzień. Poza.

a, Rękopis ma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone -hęd

li
Ajencye Dziennika Poznańskiego:

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłąoznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
VV Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Masse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. A 1 b r e on t * laubenstrasse u4, Internationale Aqqoqoqq- 
Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohsfer. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Coup. - W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Masse.

wie : L. Z o u 1 a 1 s k i.
W Piesze-

Na miesiące sierpień i wrzesień 
ńeramy osobną prenumeratę, którą obowią- 
ie są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
¡ztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- 
ijscowych 3 marki 3 fenygów, dla miejsco- 

!ch 2 marki 30 fenygów.
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 26 lipca.

Telegram carogrodzki zapowiada, iż na teatrze 
jennyrn przyjdzie wkrótce do „stanowczćj akcyi.“ 
”d turecki ma tutaj niezawodnie na myśli znajdu- 
j się w etadyum przygotowania akcyą przeciw Ser- 
n a zwłaszcza w południowo-wschodnich okręgach 
¡granicznych; ze strony serbskiój nadesłano również 
igram będący poniekąd w związku z powyższą wia- 
nością. Powiedziano tutaj, że „serbski sztab jene- 

^Tiny polecił jener. Czerniajewowi, by opuścił wszystkie 
mowane przezeń pod Akpalanką i Babiną Glavą sta­
wiska, a to z powodu, iż Abdul Kerim pasza mógłby 
ąć je z łatwością.“ Nie wchodzimy w to, czy Czer- 

“c£' jew dopiero w skutek powyższego polecenia opuści rze- 
>ne pozycje, lub czy tóż już dawniój je opuścił, jak to 

'aczlnnój donoszą strony; jakkolwiekbądź jednak, depesza 
bska przedstawia odwrot armii Cz6rniajewa jako

rytw
ueg«

Z drugiój strony, pisze N. A 11 g. Z t g., należy 
stwierdzić, że w prasie a specyalnie w prasie rosyj- 
skiój coraz silniój odzywają się głosy pragnące rady­
kalnego rozwiązania kwestyi wsohodniój z pominięciem 
egzystenoyi Turcyi jako mocarstwa europejskiego. —
Bardzo otwarcie porusza przedmiot ten jako przyczy­
nek do pokojowego rozwiązania kwestyi wscbodniój 
G o 1 o s z dnia 22 bm. Kwestya ta zbliża się ku koń­
cowi i okazuje się dziś jasno i otwarcie, pisze organ 
rosyjski. Wypadki na teatrze bojowym dowodzą wy- 
reźnie, że kwestyi wschodniój nie da się rozwiązać bez 
udziału całćj Europy, a prawdę tę stwierdzono także 
w czasie zjazdu reichstadzkiego. Zasada nieinterwen- 

| cyi wypowiedziana tutaj przez Rosyą i Austro-Węgry 
a późniój uznana przez wszystkie mocarstwa europej­
skie, jest tylko środeczkiem chwilowym, który wyczer- 
pnie się z nastaniem fazy krytycznój w walce Słowian 
z Turkami.

Dziennik ten pisze dalój, że faza ta lada chwilę
może nastąpić, skutkiem czego nie zawadziłoby wziąć d t Iub rfużalców despotyzmu, ka-
pod rozwagę dztalalność dyp omacyi i zastanowić się, ^czenie lgki Fo k z wła9neg0 obozu
jak tóż zamyśla rozstrzygnąć tak ważną kwestyą i ja- jeg(. tóm dotkliwsze, im nieuczciwsze lub nie mające 

najmniejszój podstawy. Takie właśnie przykre wraże­
nie, które ogarnęło cały ogół, wywołało wystąpienie w

Wiadomości urzędowe.
Król potwierdził przesiedlenie prezesa regencyjnego Diest 

z Gdańska do regencyi w Merseburgu a mianował dotyohozaso- 
wego tajnego wyższego radzoę finansowego i referującego radzcę 
w ministerstwie skarbu Hoffmann prezesem regencyjnym w 
Gdańsku.

-----.—

fiorespondencye Dziennika Pozn.

Z Płockiego, 24 lipca.
(Wystąpienie Przeglądu tygodniowego. — Zrewoltowane 
wojska w Kijowie i prawdziwy stan rzeczy. — Wypadek uto­
nięcia. — Śmierć zakonnicy Ment w Płocku. — Koncert pani 

Bogdani Kleozkowskiój w Płocku. — Niepogody i urodzaje.) 
O W dzisiejszóm położeniu rzeczy, kiedy spa­

dają na nas raz po razie ciosy wymierzone z cynizmem

ką gotuje dolę cbrześeiaaom na półwyspie bałkańskim, 
„Obecnie — pisze G o ł o s — nikt, oceniając możliwy 
wynik spraw na Wschodzie, nie bierze w rachubę 
Turcyi jako mocarstwa europejskiego. Co do istoty 
przestała istnieć już w tym duchu. Dziś nikomu już 
nawet w głowie liczyć się z tóm, czego życzą sobie w 
Carogrodzie, na coby się tam zgodzili a coby odrzucili. 
Wrażenie to, jakie objawia się nieznacznie i mimo woli

Warszawie Przeglądu tygodniowego, 
P

tały po Kiiowie, uśmiechając się złośliwie z pod wąsa 
jedni z nich krzyczeli „hura Serby“ a drudzy „bić 
Serbów!“ — pochodziło to ztąd, że nie wiedzieli sami 
o co im chodzi, a dawanych w koszarach objaśnień nie 
mogli dobrze zrozumieć. Biedne tedy Kozaczyska włó­
czyły się po Kijowie wśród śmiechu publiczności, która 
pytając się Kozaków i innych żołnierzy, co robią, od­
powiadali naiwnie, śmiejąo się także: „prikazano za 
Serbów poszumiet’“ (kazano za Serbów pohałasować). 
Gubernator kijowski KorBakow-Dundukow z góry o- 
debrał rozkaz, aby urządzić tę komedyą w Kijowie, bo 
rządowi potrzeba, aby w danym razie mógł powiedzieć, 
że jest party przez opinią publiczną. Szczegóły o tych 
kijowskich komedyacb mam od pewnego kupca z Pło­
cka, który podówczas bawił w Kijowie — wszyscy tu 
pewno o tóm doskonale wiedzą, a oficerowie utrzymują, 
że w innych miastach będą miały miejsce podobnego 
rodzaju wojskowe manifestacye. Ztąd wnioski, że rząd 
rosyjski w sprawie serbskiój zamierza coś stanowczego 
zrobić, skoro urządza takie widowiska; wszak wiemy 
z doświadczenia, że w dziejach wewnętrznych gwałtów 
popełnianych na nas, jak tylko rząd miał zamiar cos 
zrobić, to kazał sobie adresa pisać o tóm i przez miejsco­
wych gubernatorów przysyłać do „podnóża tronu.“ — 
Czyż tak nie było z Unitami w Siedleckióm i Lubel-

. . . - i t y g o u n i o w e g o, Który , 8kidm ■> 2 Serbią naturalnie inna sprawa, ale rząd ro-
w artykule swoim p. t. „Nasze drogi polityczne“ jgki zftwgz0 gz^ka środków nib wiedliwjaJ^cycll
oplwał to wszystko, co całemu narodowi polskiemu było | s„oje działania

Smutny się zdarzył wypadek w powiecie lipuo-do dnia dzisiejszego świętem i za co tylu najzacniej- 5- - - - • .... . . . . . !

a ouwrot armii vzermajewa jaau mu ul j je8t tak 9ilne i takiój mocy, że
tóz zbliżania się nowego naczelnego , / ’ ynn . * Tlłrkńw nftd Słowianami meitek akcyi, czy zez zonzama się nowego naczelnego , ¿ftwet zupełne zwycięzt^o Turków nad Słowianami me 

«Jdza tureckiego Kerim paszy nadciągającego na czele | by}oby w‘/pJaliźowaó owego uczucia„
Z pola walki odbieramy następujące depesze:

)dut mocnionój świeżemi posiłkami armii od Zofii. Armia i 
fcrnogorska, która w Hercogowinie dotychczas same 

UZiierała wawrzyny, napotkała na silną bardzo zaporę, 
apto w chwili właśnie, gdy świat cały oczekiwał de- 

szy zawiadamiającój o wkroczeniu jój do Mostaru. 
oukhtar pasza, który pospieszył byi do Bośmi, aby 
zeszkodzić wkroczeniu do tój prowincyi serbskiój ar- 

'ii dnńsiiój, powrócił w pospiesznym marszu na wie­
rność o zagrożeniu Mostaru i stawił czoło upojonój
wodzeniami armii czarnegórskiój. Sądząc z nadesła- 

post cb N. fr. Pr esse depesz, zadnój zdaje się nie podlegać
^tpliwości, iż walka stoczona między Blagajem a Newe- 
ną wypadła nieszczęśliwie dla Gzarnogoreów. Błagaj 
Newesinią (pierwszy oddalony o 2 mile od Mostaru, 
ugi o inil 5) leżą na gościńcu prowadzącym ku do- 

skaiuo Narenty i dolinie newesińskiój i dalej do Meto- 
i i Gaczko. Jako miejsce walki wymienia depesza 
cbinę (Bisinę) oddalona o 3/4 mili od Newesini. — 

IOV wiadomo, o ile Moukbtar pasza umiał wyzyskać 
zwycięztwo i czy ono było takióm, iż otwarło mu 

za-ogę az do doliny gaczkiój, gdzie jak i na innych 
szcze punktach trzymają Czarnogórcy, posiłkowani 

•■zez powstańców w szachu liczne załogi tureckie.
Ostatnie rzekome powodzenia broni tureckiój nie 

olały rozjaśnić oblicza giełdy enropejskiój zasępionój 
utkiem doniesienia o przyjęciu, jakiego doznał nowy 
jaeł turecki przy dworze petersburgskim, Cabuli pa- 
a, gdy wręczał carowi Aleksandrowi swe listy uwie- 
ytelmające. Zajście to w związku z urlopem posła 
isyjskiego w Carogrodzie, jen. Iguatiewa wywołało 
ielki popłoch na giełdzie, dla którój jest zlowie- 
:czą wróżbą nowego zwrotu w kwestyi wscbodniój.
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:ófcol zczególniej8zy postrach Ogarnął giełdę berlińską, sku 

nem czego karci dziś N or d. A 11 g. Z t g. bardzoiectí,z j, romko wszystkie te dzienniki zwłaszcza dzienniki gieł- 
" owe, które uderzają bez powodu na alarm i wywołują 
zo-p ‘czóm chwilowo nieusprawiedliwiony popłoch.
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Szarańcza.

1 „Słuchajcie tego starcy a bierzcie w uszy wszyscy 
:zG jy watele ziemi: jeźli się to stało za dni waszych, albo 
d*«t dni ojców waszych.

Albowiem naród przyciągnął na ziemię moją mo- 
ly i niezliczony: zęby jego jako zęby lwie: i trzono- 
e zęby jego szczenięcia lwiego,

„Spustoszona jest kraina, smęciła się ziemia, bo
A/ spsowana jest pszenica, zemdlała oliwa.

„Zawstydzili się oracze dla pszenice i jęczmienia 
zginęło żniwo polne.

„Przecz wzdycha bydło, ryczały stada skotu, że 
te mają pastwiska: lecz i trzody owiec wyginęły.

„Dzień ciemności i mroku, dzień obłoku i wichru: 
ko zaranie rozciągnione po górach lud wielki a mo-

)OSZ
741

idąc 
nioD 
: s 
Poz

akm
podobnego mu nie było od początku i nie będzie 

o nim aż do lat rodu i rodu.
„Jako widzenie koni widzenie ich: a jako jezdni 

k pobieżą.
„Jako mocarze biegać będą i jako mężowie wa­

żni włażą na mur: mężowie drogami swemi pójdą
’ nie ustąpią z ścieżek swoich.

• „Do miasta wnijdą, po murze biegać będą: na do- 
•iy wstąpią, okay jako złodziój włażą.

„Przed obliczem jego zadrżała ziemia, poruszyły 
n “.‘8 niebiosa, słońce i księżyc zaćmiły się a gwiazdy 

fthamo'*ały jasność swoją.“
lŁ. .. W takich to obrazach przedstawia prorok Joel 
i !<« 1* klęskę sprowadzoną przez szarańczę na grzeszne 
^en 1611112 izraellJki6.

Nie tak zastraszająco wprawdzie brzmią wieści o

i te

Car ogród, 25 lipca. Wedle urzędowego do­
niesienia przekroczył oddział turecki, który wyruszył 
z Soczicy, granicę serbską i odparł Serbów, którzy 
stracili 300 ludzi. Trzy wsie serbskie puszczono z dy 

Abdul Kerim pasza przybył do Niksiczumem.
kują walnój bitwy. Urzędowe doniesienie potwierdza 
dalój, że Czarnogórcy pod Newesinią zaatakowani przez 
13 batalionów, zostali zmuszeni do odwrotu.

Wiedeń, 25 lipca wieczorem. Do Polit. 
Corr. douoszą z Dubrownika: Smutkiem znacznych 
strat, jakie ponieśli Czarnogórcy dnia 23 pod Bichiną 
w pobliżu Newesini w walce z Moukhtar paszą, co­
fnął się ks. Mikołaj do Gaczka i spalił w odwrocie 
domy tureckie w Gaczko, z których strzelano na Czar- 
nogórców. W okolicy Podgoryczy przedsiębrali Turcy 
znaczne aresztowania. Pod Podgoryczą sypią Turcy 
nowe okopy.

ISiałogród, 25 lipca. Rządowi donoszą z pola 
walki: Wczoraj biła się armia jenerała Zacha na całój 
linii z wojskiem tureckióm. Pod Jaworem trwał przez 
siedm godzin ogień artyleryi, któremu wtórował ogień 
karabinowy i to ze skutkiem. Zagwożdżono kilka dział 
tureckich. Oddział archimandryty Ducicza zajął blok­
hauzy tureckie pod Wassiljewiczem i zburzył je. W 
czasie walki kilka set żołnierzy tureckich oddziału, od­
ciętego od armii tureckiój, ratowało się ucieczką. Woj- 
ska serbskie oszańcowały się w zdobytych na Turkach 
stanowiskach i miały nie wielu rannych. — Puł­
kownik Czolakanticz odniósł w kierunku Sienicy 
wielkie korzyści, odebrawszy Turkom na tak zwanych 
wyżynach Osmana paszy blokhauzy i szańce, rozpro­
szywszy nieprzyjaciela i stawszy się panem kilku wsi 
tureckich.

szych Polaków pozwoliło się męczyć, krzyżować i wie 
szać. Pisma galicyjskie energicznie potępiły ten po- ’ 
jedyńczy i zupełnie odosobniony występ Przeglądu ■ 
tygodniowego, którego prawdziwej tendencyi nie j 
tyle może szukać należy w samój redakcyi pomienio- { 
nego pisma — jak wiadomo — źle zorganizowanój ■ 
i nie zsolidaryzowanój z sobą, w którój jeden idzie do 
łasa a drugi do Sasa, ile w osobistych pobudkach sa- i 
mego wydawcy i redaktora pana Adama Wiślickiego, ! 

O'ze" ^^7 w Kongresówce uchodzi za człowieka bez ża- :
dnych przekonań, za spekulanta drukowanój bibuły, ża- '

wskim w majątku tuż nad rzeką Skrwą położonym. 
Żona właściciela majątku pani F. poszła się kąpać z 
młodą kuzynką i guwernantką. W chwili kąpania się 
pani F. i jój kuzynka straciły grunt pod sobą i zaczęły 
tonąć, guwernantka rzuciła się w wodę na pomoc, wy­
ratowała jedną z nich tj. kuzynkę, położyła ją na brze­
gu i wskoczyła do wody, aby ratować panią F.; młoda 
panna wyratowana przyszedłszy na brzegu do siebie 
i widząc, jak guwernantka walczy, aby wyratować pa­
nią F., rzuca się napowrót w wodę, aby pomódz i pod­
czas gdy towarzyszki się wydostały z toni, ta porwanadnego pisarza 1 literata, a jako człowieka me przebie- ; deVZniknęla i utonęła. Zwłoki panny A. R. w 

rającego w środkach, gdy chodzi o korzyści “^yalne. 5 dzjQ ws dob to / rzeki-
Można pragnąć zgody z Rosyą, można na tój drodze ; F Płocku w dniu 19 lipca zmarła osobistość bar-
widzieć zbawienie dla naszego narodu, ale jeszcze do I dzQ Urnft - 8zanowana/byla to śp. Siostra Mdo-
dzisiejszego dnia żaden publicysta nie poważył się po- J Scbola8tyka Ment> uroJdzOna w Warszawie w

1810 roku, która przez lat 44 służyła poczciwie szpi­
talowi św. Trójcy w Płocku, a przez lat 34 była w 
tymże szpitalu aptekarką, podług zdania miejscowych 
lekarzy bardzo' zdolną. Ciało eksportował sam ks. 
biskup Gintowt.

W dniu 22 lipca, a zatóm w przeszłą sobotę pani 
Bogdani-Kleczkowska wystąpiła w Płocku z koncertem. 
Już przed koncertem pani Kleczkowska doznała w do­
mach prywatnych bardzo sympatycznego przyjęcia.

wiedzieć, że walczenie za niepodległość Polski było 
głupstwem i mrzonką... Szczęście, że to powiedział , 
organ p. Wiślickiego, opierający się na słomianych 
nogach i szukający bezustannie podpory materyalnój na i 
niwie bardzo ryzykownych teoryi; w każdym razie, ’ 
jak powiedziałem wyżój, — artykuł powyższy oburzył 
wszystkie warstwy naszego społeczeństwa, a zaona i 

| prasa warszawska przyjęła go pogardliwóm milczeniem, i 
nie mogąc, jak się należy, odpowiedzieć z powodu cen- : 
żury.

Inwalid a za nim niektóre pisma zagraniczne 
doniosły, że w Kijowie powstały zaburzenia pomiędzy 
wojskiem, w których głośno domagano się wojny prze­
ciwko Turcyi gnębiącój pobratymczych Słowian; za­
burzenia te według Inwalida ztąd głównie powstały, i 
że po Kijowie rozeszła się pogłoska, jakoby Serbowie i 
straszną i ostateczną ponieśli klęskę. Tak pisał 1 n- j 
w a 1 i d dla zagranicy, tymczasem w rzeczywistości 
żadnych zaburzeń w Kijowie nie było, ale była uło­
żona komedya, która się nie bardzo udała i w mieście 
gdzie wszyscy dobrze o wszystkióm wiedzieli, narobiła 
śmiechu; dla tego zabawiono się lepiój niż na komedyi 
w teatrze, odegranój przez licznych aktorów.

Konsystującym w Kijowie Kozakom kazano zrobić 
manifestacyą na korzyść Serbów; Kozaczyska tóż la-

j Koncert jak w czasie letnim, gdzie się miasto wypró- 
ż żnia, sprowadził dość liczną publiczność; artystka była 
; Przy glosie, zachwycała publiczność i huczne odbierała 
i oklaski. Podobno jeszcze pani Bogdani-Kleczkowska 
i drugi da koncert w Płocku.

Częste deszcze zaczynają przeszkadzać u nas żni­
wom, ale urodzaje w ogóle u nas są dobre, choć tyle 
było strachu; rzepak tylko zaledwie średnio się udał.

W roku zeszłym stały one pod murami Berlina a w 
całój Marchii różne przedsiębrano środki, żeby plagę 
wj tępić a przynajmniój zapobiedz mnożeniu się straszli­
wego owttdu.

Zwracając pod tym względem uwagę na urzędowe 
ogłoszenia władz, podajemy poniżój różne d»ty histo­
ryczne dotyczące wędrówek szarańczy, opis owadu i 
jego rozwoju, małe korzyści jakie niektórym osobliw­
szego smaku narodom przynosi, a nareszcie sposoby, 
których się chwytano skutecznie, celem poskromienia 
szarańczy.

Najdawniejsze pomniki historyczne wszystkich 
części starego i nowego świata wspominają o sza­
rańczy.

Orozius w historyi swój przeciwko poganom, pisa- 
nój około r. 400 po Gbr. donosi, że w r. 3800 (od po­
czątku świata) niektóre okolice północnej Afryki na- 
wiedzione zostały przez szarańczę. Go było zielonego, 
objadł owad żarłoczny a potórn wicher zapędził go w 
morze i potopił. Fale morskie znów wyrzuciły zato­
pioną szarańczę na brzeg, z czego powstał fetór gor­
szy jak „z 100,000 trupów ludzkich.“

Święty Augustyn wspomina, że w państwie Ma- 
synissy jednego roku 800,000 ludzi pomarło z głodu, 
który powstał przez szarańczę.

W starym świacie najczęściój pojawiła się szarań­
cza w Egipcie, Syryi, Palestynie i Małój Azyi. Ża z 
Azyi i Afryki przelatywała do Włoch i Grecyi, o tóm 
świadczą Pliniusz, Palladiusz i Pauzauiasz.

Potórn na długi czas ustają o szarańczy wszelkie 
wiadomości kronikarskie i dopióro w ostatkach średnich 
wieków znów plagę tę w kronikach zanotowano a od­
tąd coraz częśoiój się z nią spotykamy.

We Włoszech w r. 1478 w okolicy wenecyańskiój 
taki głód sprowadziła szarańcza, że 30,000 ludzi po 
marło z głodu. W początku przeszłego wieku osolica 
Rzymu tak ciężko była nawiedzoną, że panujący wów-

Ska lel)tO8'iOnym gościu tym, wdzierającym się obecnie od j czas Ojciec św'. Benedykt XIII środkami kościelnemi 
1^11 *ęfiodu w głąb kraju naszego, ale bądź co bądź nie j plsgę poskromić usiłował bezskutecznie, 
oWii .7 mal° cenić niebezpieczeństwa, którego zwiastu-
wskiaU11 mo8^ przednie straże wielkiego narodu Joela,

zachodnich
opione.

północnych powiatach Księstwa wy-

Podobmeż kilkakrotnie w ciągu wieków robiła 
szarańcza spustoszenia we Francy 1 i całój średniój i 
południowej Europie a mianowicie w krajach naddu- 
najskicb, Siedmiogrodzie, na Węgrzech i w Polsce.

Nasze kroniki polskie wspominają dość często o 
spustoszeniach przez szarańczę sprawionych. Z Dłu­
gosza dowiadujemy się, że w roku 1335 niezmierzona 
mnogość szarańczy w czasie dojrzewania zbóż przyle­
ciała, jakoby wojsko na oddziały podzielona, a tak 
gęsta, że słońce zaćmiewała. Gdy opadła, koniom było 
jej aż za kopyta. Późniejsi kronikarze wspominają 
głównie r. 1475 jako szczególnie pod tym względem 
nieszczęśliwy. Spustoszyła wtedy szarańcza całe Łę­
czyckie, Sieradzkie i Mazowsze. Długi był ten owad 
jak palec ludzki a głowy miał jak nietoperze. Z Węgier, 
Morawii i Szląska przyciągnął do Polski zagonem dłu­
gim na trzy mile a szerokim na jednę milę. Leciała 
szarańcza szykiem jakobjr bojowym, który się to roz­
praszał to w jedno skupiał. Gdzie spadła, zjadała 
wszystko, zostawiając gole pola i mierzwę brzydką. 
Promienie słoneczne nie przenikały dla gęstego lotu.

Takich wiadomości z kronik naszych możnaby u- 
zbierać dużo. Z Tatarami i niemieckimi Krzyżakami 
rywalizowała szarańcza w spustoszeniu naszych pl mów.

Dzisiejsza generaoya w ogóle z posłuchu tylko zna 
tę plagę, ale mówiono nam, że przed laty mniój więcój 
czterdziestu pojawiała się szarańcza znacznemi chma­
rami w północnój części Księstwa i pustoszyła całe pola.

Z r. 1797 opowiadają, że na Siedmiogród taka 
chmara szarańczy przyszła, że 4 godzin potrzebowała, 
żeby minąć jakąś miejscowość. Chmara ta miała byó 
kilka set sążni szeroka i tyleż wysoka.

Prawdziwą ojczyzną owadu tego są stepy nad 
Dnieprem i Donem. Na wojsko Karola XII. w Baza- 
rabii tyle spadło szarańczy, że piechota i konnica w 
niój więzła. W latach 1828 i 29 data się we znaki 
kolonistom niemieckim, nad Donem osiadłym, i odtąd 
ciągle się pojawiała. Ale jak to Niemcy praktyczni i 
zaradni, nauczeni poj rzedniemi klęskami, tak skutecznie 
się w r. 1859 zajęli tępieniem szarańczy, że wedle o- 
brachunku na wagę,nbili 1,422,305,283,000 sztuk. Znalazł 
się tóż zaraz statysta, który od r. 1800—1861 zestawił 
wszystkie lata, w których szarańcza tamże się poja­
wiała. Zestawienie to podaje następujące liczby lat: 
1800, 1801, 1803, 1812—16, 1820—22, 1824 i 25, 
1828—31, 1834—36, 1844, 1847, 1850 i 1851, 1859 
i 61. Zrazu pojawiała się w mniejszych gromadach,

Lwów, 24 lipca.
(Sprawa języka ruskiego w Rosyi i Słowo. — Z Kijowa.) 

(T) Równocześnie ze zniesieniem języka polskie­
go w sądach Polski Kongresowój zostało także ukazem 
carskim zakazane w caióm imperyum rosyjskióm uży­
wanie języka ruskiego, tj. tego języka, jakim lud mało-

a dopióro w r. 1828 i 29 roiły się już takie gromady, 
że słońce zaćmiewały i niszczyły plony całych okolic.

W Niemczech, pominąwszy dawniejsze, pamiętają 
straszliwą klęskę z r. 1693 w Turyngii. W opisie 
współczesnym powiedziano: „Było ich tyle milionów, 
że leciały jako czarne chmury. Za dnia, gdy słońce 
d.pioatło, unosiły się w powietrze i ulatywały na nowe 
pastwiska, w nocy opadały na ziemię i zjadały wszy­
stko, co zielone. W okolicy miasta Wajtnaru leżało 
ich na dwie dłonie w zwyż. Łabędzie, kaczki, 
kury i trzoda zjadały je chciwie. W okolicy Naum- 
burga w cztery tygodnie dopióro wyginęły od zimna 
i deszczu.

W r. 1712 spadły na Szląsk. Przywidziało się 
wtedy ludziom, że na skrzydłach owadu były znaki 
podobne do liter B. E. S., które rozmaicie tłumaczono. 
Profesor Paulus Iltze napisał o tóm dzieło w czterech 
językach: hebrajskim, greckim, łacińskim i niemieckim.

Od r. 1333—1850 naliczono w Niemczech kilsa- 
dziesiąt lat, w których się szarańcza pojawiała. Po r. 
1850 odezwały się dopióro w pierwszych latach piątój 
dziesiątki w Marchii, około Wrocławia, na Pomorzu i 
to wielkiemi gromadami. Szósty dziesiątek lat minął 
bez znaczniejszój szkody. Dopióro znów w r. 1873 
znaleziono pojedyńcze okazy w powieoie teltowskim. 
Zaraz następnego roku pojawiły się rojami na tych sa­
mych polaoh, a więc widocznie się tam wylęgły.

1 teraz jeszcze nie zwracano na nie uwagi, po- 
zwolonoAm spokojnie znieść jajka, z których w czer­
wcu roku następnego milonami się wylęgły. Ztąd roz­
biegły się po całó| okolicy Berlina 1 posunęły przedaie 
straże swoje na Pomorze, do Prus i, jak słychać, do 
naszego Księstwa.

OJ wpływów klimatycznych i zabiegliwości ludz- 
kiój zależeć będzie, czy i jak wielsie klęski ten gość 
nieproszony sprowadzić może na kraj nasz w przyszłym 
roku. Długa i ostra zima zeszłoroczna nie przeszko­
dziła przezimowaniu jaj owadu.

(Dokończenie nastąpi.)



ruski mówi i który jest tu w Galicyi książkowym ru­
skim językiem. Ciekawi byliśmy, jak wydawane tu 
niby ruskie a właściwie rosyjskie Słowo, które jest 
organem tój partyi ruskićj, która jako reprezentantka 
Rusi w sejmie, w Radzie państwa i w ogóle publicznie 
występuje, ukaz ten przyjmie. Niedługo czekaliśmy 
na zaspokojenie ciekawości. Oto w nrze z 20 b. m. 
Słowa znajdujemy artykulik witający ukaz carski 
jak najradośniój. Słowo bowiem pisze:*)

„Rozporządzenie to gniewa polskich polityków, w 
interesie których leży podział Rusi na jak najdro­
bniejsze kawałeczki, oraz odosobnienie j e d n ó j części 
ruskiego ludu od drugiój za pomocą naprzykład 
takich środków jak język i ortografia, doprawadzone 
do ostatecznych absurdów. Rząd ruski (!) widząc w 
propagowaniu takiego języka (ludowego ruskiego) i 
takiój ortografii (funetycznój, ukraińskiej) szkodliwe 
dla Rusi pod względem narodowym i politycznym za­
miary, — był zmuszony wydać powyższe rozporzą­
dzenie i podług naszego zdania miał do tego pra­
wo, — prawo takie samo jak do zapobiegania wszel- 
kiemi sposobami wzrostowi sekty skopców (Słuchajcie!) 
na Rusi. Moglibyśmy mieć pretensyą do rządu ruskie­
go (!) tylko w takim razie, gdyby rząd ten zmuszał u- 
żywać w mowie potocznój wymawiania słów na sposób 
jednaki tak w północnój jak iw południowój 
Rusi(l); w całój Germanii na przykład wszyscy piszą 
jednakowym językiem, lecz nie wszyscy używają je­
dnakowej wymowy, jak o tóm łatwo każdy przekonać 
się może, tak że zaraz poznać można, z jakich stron 
Niemiec mówiący pochodzi. Chcielibyśmy wiedzieć, 
coby zrobili polscy politycy, gdyby który z nich lub 
kto z obcych zechciał zaprowadzić osobny język pi­
śmienny n. p. mazurski z ortografię fonetyczną?“

Nigdy jeszcze podobno Słowo tak jasno nie wy­
spowiadało się. Bez ceremonii oświadcza, że jest tylko 
jeden ruski naród od Lodowatego aż po Czarne morze, 
że jeden jest język ruski a to ten, którego używają w 
Rosy i, że tu w Galicyi i na całój prawdziwój Rusi 
Używany, u nas zwykle ruskim nazywany język jest 
tylko narzeczem języka rosyjskiego, takióm sa- 
móm, jak mazurski jest narzeczem polskiego, i że ten 
dyalekt ruski tak samo tępić należy, jak np. sektę 
skopców! My tu na Wschodzie znamy aż nadto do­
brze Słowo i stronnictwo, którego jest organem, my 
wiemy, że jest to czysto rosyjska partya, pracująca 
wytrwale nad szerzeniem między Rusinami galicyjskimi 
prawosławia i moskwicyzmu, my wiemy doskonale, co 
znaczę te wieczne żale Słowa na ucisk (!) narodowo 
ści ruskiój w Galicyi, co znaczę żądania menerów tój 
partyi równouprawnienia języka ruskiego z polskim, 
podziału Galicyi na część polska i ruskę itd. Nie 
wiedzę jednak o tóm Polacy dalej na Zachodzie ojczy­
zny naszój zamieszkali, nie wiedza Niemcy wiedeńscy 
i berlińscy. Może teraz po tóm oświadczeniu Słowa 
otworzę im się oczy, może zrozumieją, że tu w całój 
tej tak zwanój ruskiój sprawie me o Ruś, lecz o Ro- 
syę chodzi. Może wreszcie ci Rusini u nas, którzy 
chcę osobny stanowić naród, nie majęcy nic wspólnego 
z rosyjskim, przejrzę i odwrócę się od Słowa i całego 
tego obozu, który na ustach ma cięgle Ruś, który w 
imieniu Rusi przemawia a służy carowi, tępięcemu tę 
Ruś!

Podałem oświadczenie Sło w a w dosłownóm brzmie­
niu, bo radbym, aby za pośrednictwem waszego Dzien­
nika dostała się ta ważna deklaracya do Posener 
Z tg, rozmiłowanój w Słowie. Z oświadczenia tego 
dowie się Po sen erka, że w Galicyi zdaniem samego 
Słowa nie ma Rusinów a sę tylko Rosyanie (nie Ru- 
thenen lecz Russen), że nie ma ucisku (?) ruskiój, 
łecz rosyjskiój (russische) chyba narodowości, że nie 
ma tu eine ruthenische, lecz eine russische 
Pragę w Galicyi. Chcę mieć nadzieję, że Posener 
Ztg przetłumaczy powyższe oświadczenie Słowa i po­
wie, co tóź o tóm sędzi.

Jeden z tutejszych obywateli przybył właśnie z 
Kijowa, gdzie parę tygodni bawił. Potwierdza on wiado­
mość że wypadek rokoszu wojskowego w Kijowie, o któ­
ry m donosił I n w a 1 i d, miał istotnie miejsce, nie miał 
jednak ani tych rozmiarów, jakie mu nadał I n w a- 
1 i d, ani go w tóm znaczeniu brać nienależy w ja­
kiem go lnwalid przedetawił. Zdaniem w Kijowie 
rozpowszechnionem była to z góry ukartowana przez 
partyę wojenną, carewiczowi Mikołajowi służęcę wy­
wołana komedya, o którój ogół publiczności dopióro we 
dwa dni późniój się dowiedział. Demonstracya ta o ty­
le jest ważną, ze świadczy o sile i śmiałości stronni­
ctwa następcy tronu, dężęGego do obalenia cara Ale­
ksandra, Milutyna i partyi niemieckiój. Przypuszcze­
nie, że w razie dalszych zwycięztw tureckich stronnictwo 
wojenne w Rosyi weźmie gorę i może zmusi rzęd do 
wojny, jest może uzasadnione, jakkolwiek faktycznie 
nie ma być Rosy a dostatecznie przygotowanę. Przypu­
szczenie to, iż rzęd gotów uledz i wdać się w wojnę 
uwaźaję za tóm prawdopodobniejsze, że w wojnie ze- 
wnętrznój upatruję także bardzo skuteczny środek za­
pobieżenia możliwój rewoluoyi socyalnój cięgle się 
przjgotowujęcój. W wojsku rosyjskióm cięgle pod- 
niecaję równą do Turcyi jak i do Austryi nienawiść, 
a mniemanie, że do wojny z Austryę przyjdzie, jest mię­
dzy oficerami mocno rozpowszechnione. Jak się prasa 
moskiewska o Austryi i jój polityce wyraża, wiadomo.

*) Podaliśmy już dawuiéj w streszczeniu, (Przyp. Red. 
Dzieu. Pozn.).

Z teatru wojny.
Klęska ks. Nikity pomiędzy Błagaj a Newesinję 

w okolicach Mostaiu i cofnięcie się armii jenerała Czer- 
niajewa: oto dwa najważniejsze fakta, które dochodzę 
nas z teatru wojny. Cofnięcie się głównój armii serb- 
skiój ku Aleksinaczowi me ulega już żadnój wątpliwo- 
ści, bo sam rzęd biaiogrodzki wiadomość tę podaje z 
uwagę, że strategiczne względy nakazały opuścić jene­
rałowi Czerniajewowi zajmowane pozycje pod Ak Pa- 
lanką i Babinę Glawę. Liczne siły tureckie pod wo­
dzę Kerima paszy uderzę prawdopodobnie lada dzień 
— tak zgodnie donoszę wszystkie dzienniki— na głó- 
wnę armię strbskę, która stara się o podjęcie bitwy 
w najdogodniejszych dla siebie pozycyach. — Klęska 
ks. Nikity, jeżeli się potwierdzi, byłaby wielce dotkliwę 
dla Czarnogórców i paraliżowałaby na czas dłuższy 
dalsze ich operacye. Zanim bliższe nas w tój mierze 
nie dojdę wiadomości, podajtmy tu przyjętym zwycza­
jem białogiodzkie korespondencje, które nam się naj- 
wiarogtdmejszemi być zdaję. 1 tak do Pol. C o r r. 
piszę z Bialogrodu pod dniem 19 lipca co następuje:

„"W dniu 17 lipca dostał się w ręce powstańców 
pod wodzę braci Dżoiicz, cały turecki tren żywności 
pror adzony z Brdzki do Beliny. E-korta turecka kon- 
wojni^ca tren pomien:ony straciła 11 ludzi. W Beli-

nie ma panować wielki brak żywności. Ofiarność serb­
skiego Darodu zasługuje na wszelkie uznanie. Naju- 

j bnżsi obywatele spieszą z datkami w bydle, zbożu i 
■ pieniędzach, na ile ich stać tylko. Nikt nie chce być 

gorszym od drugiego, a dziennik rzędowy przynosi 
codziennie długie spisy nazwisk ofiarodawców, którym 
rzęd i ks. Milau publiczne składają podziękowanie. —
Tutejszy rosyjski kousul jeneralny Karzow wyjechał 
dzisiaj do Wiednia. Miał go tam powołać tameczny 
poseł rosyjski Nowikow. Nie można jeszcze przypu­
szczać, aby celem tój podróży miała być dyplomaty­
czna interweneya na korzyść Serbii. Faktem jest, że 
Serbia nie szukała dotąd pośrednictwa w żadnym kie­
runku. Stan rzeczy na teatrze wojny nie jest jeszcze 
tego rodzaju, aby usprawiedliwiał odwołanie się Serbii 
do pośrednictwa którego z większych mocarstw euro­
pejskich. Szefem jeneralnego sztabu armii ibarskiój 
zamianowany został kapitan Jefrem Markowicz, do­
tychczasowy prezes nieustajęcój komisyi skupczyny. —
Z Rosyi przybyło tu dzisiaj 8 lekarzy, 6 sztabowych 
oficerów i 5 akademików, którzy wszyscy wstępuję do 
armi serbskiój. Mówię tu, że aż do dzisiejszego dnia 
połączyło się z Czerniajewem 15,000 bułgarskich po­
wstańców, i że wszystkie obwody Bułgaryi aż do Zo­
fii powstały.“

Białogrodzka zaś korespondenoya augs. A11 g. 
Ztg. z dnia 19 lipca pisze, co następuje: „Z pola bi­
twy nie ma chwilowo żadnego ważniejszego do zazna­
czenia faktu. Na całój linii przyszło w tych dniach 
do małych utarozek tylko, które nie będę miały ża­
dnego znaczenia na dalszy rozwój wypt dków. Pod­
nieść tu należy potyczkę bośniackich ochotników, któ­
rym udało się wyprzeć Turków z zachodnich okolic 
Beliuy i odcięć tym sposobem Belinę od Bertzki i 
Tuzli na południowo-zachodniój stronie. Korzyść ta 
miałaby znaczenie, gdyby oddział ochotników mógł się 
utrzymać w zajętych przez się pozycyach. W takim 
bowiem razie odcięty byłby Turkom zupełnie dowóz 
żywności do Beliny. — Z okolic Bośnii, w których 
gospodat ują jeszcze Turcy, nadchodzę tu przerażające 
wiadomości. Rozjuszeni baszibozukowie mszczę się 
nielitościwie na serbskim narodzie i pochód swój zna­
czę mordem i pożogę. Nadsyłane rzędowi sprawozda- , 
nia opisuję straszliwe rzezie dzieci, starców i kobiet. ' 
Wszystko co może ucieka do obozu, a mężczyźni zdol- j 
ni jeszcze do noszenia broni chwytają za kosy, i 
siekiery i co im w ręce wpadnie w razie braku 
broni i spieszę łączyć się z najbliższym oddziałem. — 1 
Nie mam żadnegu powodu nie wierzyć tym wiadomo- i 
ściom, bo stwierdzoną jest rzeczą, że Turcy chwytają 
się ostatecznych środków tam wszędzie, gdzie wietrzę 
powstanie wśród rajasów. Sędzićby należało, że wy­
chodzące w Peszcie dzienniki, najbliższe teatrowi woj­
ny, przynosić będę najwiarogodniejsze wiadomości z 
pola walki. Tymczasem te właśnie dzienuiki rozpo­
wszechniają jak największe absurda, nie mające żadnój 
podstawy, jak to na pierwszy rzut oka przekonać się 
można. Tak n. p. ukazała się w Pesther Lloyd 
korespondeńcya donosząca, „że posłowie Gliczicz i Ko- 
wacewicz robili ks. Milanowi w głównój kwaterze 
przedstawienia, iż obecna wojna rozpoczętą została 
wbrew woli narodu, bo wedle konstytucyi o wojnie i 
pokoju rozstrzyga jedynie skupczyna. Dla tego powi­
nien książę zaprzestać dalszój bezowocnój walki i zwo­
łać skupczynę. Zamiast odpowiedzi ks. Milana na tę 
interpelacyę, stawiono obudwóch posłów pod sad wo­
jenny, skazano ich na śmierć jako zdrajców i stracono.“ 
Zkęd korespondent Pesther Lloyda zaczerpnął 
takie absurdum, i jak ten dziennik mógł coś podobne­
go zamieścić w swych łamach, pojęć trudno. Obadwaj 
bowiem posłowie byli najzagorzalszymi stronnikami 
wojny a poseł Gliczicz dowodzi obecnie oddziałem pod 
Belinę, podczas gdy poseł Kowacewicz znajduje się 
zdrów w Białogrodzie. Dzienniki peszteńskie donoszę 
dalój, że minister wojny Nikolicz i minister sprawiedli­
wości Gruicz wyjechali do głównój kwatery, i że nie­
bawem zwołaną będzie skupczyna do Czuprii. Obu­
dwóch ministrów widziałem dzisiaj po południu i nie 
ma wcale mowy o ich wyjeździe. O zwołaniu skup­
czyny nic nie wiedzę w kołach politycznych a gdyby 
była zwołana z politycznych względów, to z pewnością 
nie do Czuprii. Gdybym miał ochotę i czas ku temu, 
to mógłbym czytelnikom waszym podać sporę wiązankę 
najkłamliwszych i wyssanych po prostu z palca wia­
domości, któremi austro-węgierskie dzienniki zapełniają 
codziennie swe łamy. Na dzisiaj wystarczę podane. 
Sądźcie sami jak należy oceniać sprawozdania tój prasy.
Z 8 batalionów tureckich redifów, które wysłane być 
miały z Trapezuntu do Carogrodu, a ztamtęd na plac 
boju, przybyła szczęśliwie tylko połowa, bo druga po­
łowa pouciekała z różnych portów w czasie przystan­
ków wiozącego ich parowca. Dla scharakteryzowania 
biuletynów tureckich przytoczę wam ten fakt tylko, 
że władze tureckie zaraz na drugi dzień po rozpoczę­
ciu kampanii, w Bihaczu w Bośnii nakapały porozlepiać 
plakaty, na których wielkiemi wydrukowano głoskami, 
iż wojska cesarskie dotarły już pod mury Bialogrodu. 
Plakaty takie rozlepiają po wszystkich miastach Turcyi.“

NIEMCY.
# Berlin, 25 lipca. „Przygotowania do wybo­

rów rozpoczęły już na dobre wszystkie stronnictwa — j 
tak pisze Deutsche Landes-Ztg — przyczóm j 
nowe stronnictwo zachowawcze pewnóm jest zwycięztwa. ' 
Zwycięztwo tego stronnictwa, którego zawiązek powi- j 
taliśmy z radością, mianowicie ze względów ekonomi- ; 
cznych, zdaje nam się w takim tylko razie zapewnio- i 
nem, jeżeli je poprze gabinet, jak to zaręczają Nordd. 
Allg. i Kreuz-Ztg, a czemu nie wierzy jeszcze 
Prov. Corr. Najbliższa przyszłość wyjaśni istotny 
stan rzeczy.“ Z tego jednak, że Nordd. Allg. Ztg 
popiera nowe stronnictwo zachowawcze, wnosić można 1 
na pewno, iż znajdzie ono, jeżeli już nie zupełne, to 
przynajmniój częściowę poparcie rzędu, któremu o nic 
więcój zresztą me chodzi, jak ty lko o to, aby przy- 
wódzcami nowej frakcyi nie byli konserwatyści, znani 
z opozycyi przeciw dotychczasowój poi.tyce księcia Bi­
smarcka.

W Prusach stoję, jak wiadomo, więzienia pod do­
zorem różnych władz, odnośnie do prowincyi. Wię­
zienia wschodnich prowincyi monarchii sę pod dozorem 
częścią władz administracyjnych, częścią sądowych. 
W Hanowerze ma dozór nad więzieniami prokuratorya. 
Otóż zamiarem jest ministra sprawiedliwości zaprowa­
dzić w tój mierze jednolitość w całój monarchii i, jak 
zaręczają dzienniki, myślę jest ministra Leonhardta 
poddać wszystkie więzienia dozorowi prokuratoryi.

V o SB 18 ch e Z t g dowiaduje się, że przy zamie- 
rzonój rewizyi ordynacyi procederowój ma być wzięty 
pod bliższą rozwagę § 29 tejże ordynacyi, a mianowi­
cie o ile odnosi się uo praktyki lekarskiój. Zupełna 
wolność lekarzy pod względem praktyki, którą im w 
ostatnich dano latach, nie odpowiedziała podobno ocze­

kiwaniom rzędu, skutkiem czego wolność ta ma być 
ścieśnioną pod pewnym względem.

Rzęd cesarstwa nosi się z planem pomieszczenia 
całego stojącego wojska w koszarach, jak to już od lat 
dawnych ma miejsce we ‘Francyi. Odnośny projekt, 
przedłożony na początku bieżącego roku Radzie związ- 
kowój, oblicza koszta na budowę koszar w całych 
Niemczech na 175 milionów marek.

Profesor zurychski Tschischwitz, który nieszcze­
gólną, a gołosłownie powied-ńewszy, denuneyatorską 
odegrał rolę w sprawie hr. Arnima i miał zająć się 
wydostaniem manuskryptu Pro nihilo z drukarni, 
aby rządowi niemieckiemu ułatwić wyszukanie autora, 
otrzymał od swięzkowego rządu Szwajcaryi tymczasowy 
urlop, za czóm pójdzie dymisya, jak twierdzą dzienniki.

Akademia rolnicza w Eldenie zamkniętą zostanie 
z końcem bieżącego półrocza.

FRANCYA.
Pary®, 23 lipca. Wypadek glosowania nad 

projektem do prawa Waddingtona bardzo żywo, jak 
naturalnie, zajmuje prasę tutejszą wszystkich stronnictw. 
Organa stronnictwa reakcyjnego starają się jak zwykle 
uspokajać opinią publiczną i osłabiać doniosłość tego 
głosowania ; organa ultramontańskie natomiast śpiewają 
hymny zwycięzkie a p. Saint Genest ogłasza w Fi­
guro artykuł, w którym pomiędzy inuemi oświadcza: 
„Wysoka izba oświadcza marszałkowi: Chodzi o to, by 
cugle wziąść w rękę! Sens głosowania jest taki: Wszy­
stkie rewolucyjne prawa muszą być odrzucone. Senat 
będzie bronił dzieła z 24 majal“

Z organów liberalnych oświadcza Journal des 
Débats, że senat powinien się mieć na baczności, 
gdyż się w oczach kraju kompromituje; dziennik ten 
dodaje zaś zarazem, że głosowanie senatu w niczem 
nie dotyka gabinetu, bo więcój niż kiedykolwiek posia­
da obecnie zaufanie stronnictwa liberalnego i konser­
watywnych republikanów a więc zaufanie całego kraju. 
République Française pisze, że sauat poszedł 
za radami ks. Broglie i wojna już wypowiedziana; 
Izba deputowanych robiła, co mogła, by jój zapobiedz, 
lecz usiłowania jój daremne; teraz więc repu likanie 
gotowi przyjąć walkę. Dziennik ten powtarza potórn 
jeszcze, co pisał 24 maja: „Chcecie wojny a więc nie 
musicie się tóż uskarżać na to, jeżeli się do was zastó- 
suje praw wojennych.“ Równie ostro piszę wszystkie 
inne dzienniki republikańskie. Tribune wzywa 
większość republikańską, aby na wyzwanie sena­
tu odpowiedziała nie uchwaleniem budżetu. Temps 
zaleca izbie cierpliwość; trzecia część członków se­
natu za półtrzecia roku wystąpi z niego a miej­
sce ich zajmą inni; aż do tego czasu może wpra­
wdzie senat wstrzymać izbę deputowanych w postępie 
na drodze liberalnej, lecz i sam do niczego nie dopro­
wadzi; gdy termin ów nadejdzie, nic me będzie mogło 
wstrzymać reprezentaoyi narodowój, by przywróciła 
państwu należne mu prawa. Monitor nareszcie uwa­
ża położenie obecne za bardzo groźne, bo choć odrzu­
cenie wniesionego przez rząd projektu nie sprowadzi 
przesilenia gabinetowego, sprowadzi jednak coś gorsze­
go, bo konflikt konstytucyjny pomiędzy senatem a izbą 
a wypodek taki tylko nasunąć może przyjaciół konsty­
tucyi. P. Dufaure, który musi naturalnie być bardzo 
przygnębiony, nie poda się wprawdzie jeszcze chwilo­
wo do dymisyi, lecz wstrzymywany we wszystkich pra­
cach prawodawczych przez konflikt z senatu wychodzą 
cy i pozbawiony poparcia izby deputowanych, która go 
uważa za przeciwnika praw republikańskich, nie bę­
dzie mógł wytrwać na niepewne w położeniu, w któ- 
róm nie ma siły ni powagi. A jeżeli p. Dufaure ustą­
pi, ciągnie Monitor dalój, kogoż chce senat zapro­
ponować na pierwszego doradzcę? Żyć trzeba leoz 
jakżeż żyć z ministerstwem wziętóin z prawicy? Tro 
ska ta w tak pożałowania godnóm świetle okazuje za- 
chowanię się senatu.

Zresztą potwierdzają zewsząd wiadomość, że na 
odbytej dnia wczorajszego pod przewodnictwem mar­
szałka prezydenta radzie gahinetowój postanowiono, aby 
żaden członek gabinetu nie podawał się do dymisyi. 
P. Waddington chce podobno prawo swoje o udzielaniu 
stopni akademickich wnieść na nowo po upływie pra­
wem przepisanego czasu.

W końcu podajemy tu jeszcze niektóre szczegóły 
z głosowania nad projektem do prawa Waddingtona. 
Obecnych było w senacie 283 członków; nie obecnych 
było 4 senatorów z lewicy a 3 z prawicy; 6 senatorów 
wstrzymało się od głosowania a mianowicie konstytu­
cyjni pp. ks. Audiffret Pasquier, Deiavergue i Bsruldi 
i bonapartyści Rouland i Laroncière; z lewicą głoso­
wało sześciu konstytucyjnych, nadto bonapartysta i by­
ły minister Baurbeau i pięciu ministrów. Z prawicą 
głosowali pp. Laboulaye, Voisin, Magnin z lewego 
centrum, dalój konstytucyjni pp. Perret, jenerał Pour- 
Cet, dalój wszyscy bonapartyści z wyjątkiem trzech, 
nareszcie jenerał Ladmirault, gubernator Paryża.

Na wczorajszóm posiedzeniu izby deputowanych, 
w ktorój z powodu głosowania w senacie wielkie pano­
wało wzlurzenie, przedłożyli nasamprzód pp. Lisbonne 
i Raspa’1 (syn) dwa wnioski: pierwszy o wytoczenie 
śledztwa przeciw tym, co brali udział w komuaie, drugi 
żądający śledztwa przeciw agents provocateurs i spra­
wcom morderstw popełnianych podczas pokonywania 
komuny, który to wniosek p. Raspail w końcu znowu 
cofoął. Następnie uznała izba nagłość wniosku pana 
Raoul Duval, aby auł senatorom ani deputowanym 
me wolno było przyjmować awansów lub odznaczeń/ 
honorowych. Tak samo uznała izba nagłość wniosku 
p. Vurni, żądającego zniesienia artykułów prawa o 
wyższóm nauczaniu, ograniczających wolność nauki, 
Potórn uznała izba za nieważny 294 glosami przeciw 
172 wybór p. Tron. W końcu zainterpelował p. Pa­
weł Cassagnac p. de Marcère co do nominacyi pana 
David na mera w Aucb, oświadczywszy ptzytóm, że 
p. Dufaure napiętnował go jako komunistę a pan 
Marcère mianował go merem oszukawszy p. Dufaure. 
Marszałek p. Grévy oświadcza na tp, że na takie mo­
wy pozwolić nie może. P. Cassagnac przyjmuje uwa­
gę tę pod warunkiem, że marszałek nie pozwoli obra­
żać dnia 2 grudnia, któremu przecież sam marszałek 
jako deputowany złożył przysięgę wierności. Na to 
odpiira marszałek, że złożona przez niego przysięga 
nie w ten sposób interpretowaną być może, jak to robi 
p. Cascagnac. Co zaś do dnia 2 grudnia, nigdy nie 
zezwoli, aby go z mównicy usprawiedliwiano (oklaski 
z lewicy), gtiyż byłoby to usprawiedliwieniem faktu, 
który był naruszeniem prawa. (Ponowne oklaski.) P. 
Cassagnac oświadcza, że nie potrzebuje usprawiedliwiać 
owego rzekomego zamachu stanu, bo go potwierdził 
głos narodu. Na to powtarza marszałek powtórnie, że 
nie pozwoli, aby z mównicy usprawiedliwiano dzień 2 
grudnia. Uzasadniając dalój swą interpelacyę, oświad­
cza p. Cassagnac, że mu zarzucono, iź ubiega się o 
wywołanie niesnasek pomiędzy marszałkiem-prezyden- 
tem a jego gabinetem. Niesnaski same przez się się

znajdą; bo dzięki zachowaniu się ministerstwa, ti-obistój 
marszałek zwolna cierpliwość, którą posiadał przy .¿niecnym 
jęciu swój godności. Minister p. Marcóre broni! ioOiecznie
stępnie burmistrza z Auch dodawszy w końcu, że do^cyą
z radą gminną był obecnym na proeesyi tegorocjgtan^ar P 
Bożego Ciała. ff0lono i

— 24 lipca. W dalszym przebiegu posiedze,yndże) 
onegdajszego wniósł p. Albert Grevy, brat marsza! Wyso 
Izby, po ukończeniu przemówienia pomiędzy marsjijesy i 
kiem a p. de Cassagnac ze względu na zaczepki o^ciańskiój. 
tniego, przeciw rządowi i konstytucyi wymierzone, bowif 
stępujący porządek dzienny: „Izba deputowany jrzenia, 
stwierdzając ponownie zaufanie swoje do p. de Mercpierai» ce 
i będąc przekonaną, że gabinet przy wyborze urzę^ unikaj 
ków rzeczypospolitój nigdy nie zapomni o obowiązkajaZOch u 
jakie nań nakłada dekret detronizacyi dyuastyi ce?zOm zakt 
skiój z dnia 1 marca, przechodzi do porządku dz^giewkar 
nego.“ Wniosek ten wywołał ze strony lewicy hukane są 
oklaski, p. Cassagnac zaś oświadcza, że go wniosełtutejszy a 
Grevy wcale nie dziwi, że nań można było być pr»,o franca 
gotowanym. Co się tyczy detronizacyi cesarstwa,^ n t r e 
zwracanoby się tak często do niój, gdyby ją brano naprzeciw r 
ryo. Na to powstaje p. Gambetta i oświadcza, że £ftzał dyr 
rządzek ten dzienny jest wyrazem usposobień [¡¿e to jest 
w obec gabinetu a mianowicie w obeo ministra, ktylko sen 
regoby przed inuemi nieprzyjaciele jego chcieli douroczyści< 
padku doprowadzić. Debaty te należy przeto zakfurecku „ 
czyó aktem konieoznym i politycznym. Kraj zanialwięts cz 
kojony nową taktyką, na tóm polegającą, że się glowyrazu 
państwa przedstawia jako przeciwną konstytucyi, żeŁbticie, j 
przedstawia się jako nadzieję wszystkich jój wrogjenergia 
By temu zapobiedz, należy przyjąć porządek dzieafeurcpejc: 
któryby krajowi i naczelnikowi państwa oznajmiał, (ćureckión 
Izba, gdyby tego było potrzeba, będzie umiała przypych skł 
mnieć tym konstytucyą, którzyby się od niój oddajpiastrów. 
W rzeczywistości starają się niektórzy o to, aby te&głosić ka 
którego legitymiści nazywają lojaloym marszałków tych s 
przekazać rolę, nieodpowiednią bynajmnićj lojalno 
Twierdzą więc, że dekret, detronizujący cesarstwo, niegj ■
żna brać na seryo; lecz prawo, naród i świat ratyfij 
wały go a obok ugruntowania rzeczypospolitój będzie; 
kret ten prawdziwym zaszczytem Zgromadzenia m 
dowego. Konstytucyą proklamuje zarazem odpon 
dzielność ministrów, nieodpowiedzialność i nienarusi było mo 
ność prezydenta rzeczypospolitój. Jeżeli powaga j%nttWet, ż 
bywa nadużywaną r1o drobnych zachcianek, nad ve^,j0 mocą' 
się konstytucyą. O takióm naruszaniu zawiadamiaj^ aI 
należy kraj, aby wiedział, że głowa państwa jest njgdyby r: 
wyższą obroną konstytucyi, i że wybór jego zależy^,by bj 
wierności dla tój konstytucyi. Co do senatu, nie nij Siadom 
źy tak wielkiój przywiązywać wagi do głosowania kil Ueił 
ludzi, którzy dawno już byli powinni powrócić do pifitycznój 
watnego życia. Pozbywszy się cesarstwa, dojdzieizouczeni

Boi

roztropnością i mądrością do tego, że rzeczpospotmogące
ZACifn 4 an t r» i o nafn Ił Jubbi-il Lzfrz-s ł-vł <-» a 1 „) * i i 'ostatecznie ustalimy. Jakkolwiekbądźby kto myélal1 Ig,
dekrecie detronizacyjuym, tyle pewna, iż istnieje bańtprawdop».«.A-/: _• ,1— ___a- . 5którój nikt nigdy nie ztnaże, zbrodnia, którój się i ¿alój oś' 
zapomni, a jest nią dzień 2 grudnia 1 Słowa te s ¿uiackiu 
wołały żywe oklaski z lewicy, z prawicy zaś zgięli najbiedn 
hałas. Po przyjęcu końca dyskusyi przyjęła Izba j metanie 
rządek dzienny p. Alberta Grevy 371 głosami. okiego t 

Następnie uchwaliła jeszcze Izba, aby obrały t nie letni 
budżetem rozpoczęły się dopióro w przyszły czwarti 0<ł stan 
gdyż sprawozdanie nie jest jeszcze wydrukowane.

T U R C Y A.
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# Carogród, 23 lipca. Korespondenci fn. ®rc°£c 

euzkieb, angielskich i niemieckich dzienników, któi ° 
umyślnie przybyli do Carogrodu, jako specyalai rep8 U'U ? 
terowie, odgrywają smutną albo komiczną rolę. Jeż °- •’
nie mają wstępu do swych ambasad, nie wiedzą i 
jeżeli mają, wiedzą tylko to, co iefi, informatorom i 1
wiedzieć wolno, to jest wiedzą tyle, co T u r q ui 81A nie 
Correspondance Orientale, Levant-H e i1-6^rali. V
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rald, Pbare du Bosphore lubStamboi)
I te wszystkie dzienniki żyją także z łaski p. Blaeqi bar 
Bey, Francuza w służbie tureckiój, który jest szeii P 
carogrodzkiego departamentu prasowego.

Transporta wojsk tureckich, przewożonych z p' 
wincyi azyatyckich na plac boju, przedstawiają : 
wyraz ciekawe widowisko! Co za postacie, co za etn 
co za uzbrojenie, jakie rysy 1 Jest to fantastyczny i 
lejdoskop ludów czarnych, śniadych, oliwkowych 
niestety, wszystko najczęściój brudne, obdarte i głód:

Trzy statki parowe egipskie „Machrousse,“ „Ra: 
manje“ i „Garbije“ przywiozły jeden pułk piecho: 
który liczy 4200 żołnierzy. Lud to dość mały i szci

I

pły ; same młode chłopcy o ciemnój cerze arabskiej . w 
dużemi oczyma, które obojętnie i ponuro spoglądi trajne s 
przed siebie. Niektóre głowy śliczne, pełne charakter przód i 
styki i siły, ale nie ma w nich nic par excelle ni P°t9ul 1 
egipskiego w tóm znaczeniu, w jakióm wyobraźni! uhfsn 
archeologii i sztuki zwykła sobie malować tę rasę I rystyosi 
dzi. Ubrani są całkiem biało, w letnich muudurai przeznai 
Katany i szarawary białe wełniane, czerwone pas) ’*iÇkszé 
żółtawe lederwerki, na głowie niezbędny fez czerwot 
kamasze płócienne, szare trzewiki z rudój skóry. Br nieść pi 
mają dobrą. Karabiny znacznie krótsze od tych, jal — 
się w Europie widuje, bagnety za to nadzwyczaj d donosili 
gie i zamaszyste, formy francuzkiój, W rażenie robi 
wojsko wcale przyzwoite. Ma z sobą muzykę sff« 
w którój kilka olbrzymich trąb, kilka przeraźliffj 
piszczałek a zresztą same bębny, kotły, talerze cyg* mio P™ 
skie, dzwonki, tryanguły i tamburyny, co gdy raw stęPu,'Ł‘ 
sią odezwie czyni pisk, brzęk i łoskot tak demoniczi u
że sam Ryszard Wagner uciekłby z rozpaczy. s

Wpływając do portu, żołnierze stall na pokład 8
uszeregowani jak do rewii. Statki popłynęły ku f 
łacowi sułtańskiemu na Dolina Bagdże, a na widok j z 
go marmurowych wieżyczek, wydało wojsko egips*] i 
trzykrotny okrzyk: „Padyszacbim czok yasz’ {
(Niech żyje cesarz). Na skwerze pod Szyrkedi z. 
iskelessy wysiadł pułk egipski ua ląd, gdzie z Rogu 
witała icb honorowa kompania turecka nizamów z ka- z Ko 
pelą. Było tu także trzech paszów tureckich, którzy, j. 
c ekali przybycia tych gości, a mianowicie kaimakaKaw 
seraskieratu, komendant gwardyi Hassan pasza i jaki Zi 
jeszcze jenerał, wszyscy trzój z cybuchami, choć w pi,/4 Wr°‘ 
nój paradzie i z orderami na piersiach. Pułkownik V 
gipski, który się nazywa Zakir bey, człowiek w éredmV. Jł| 
wieku, z pełną brodą i w złotych okularach — kazsba. i j 
defilować swemu pułkowi. Maszerują źle, szybko, aliu,ii‘ 
drobnym krokiem i bez taktu, a choć wązką kolumny 
przecież nie równo. Mówią, że wojska te mają do” 
świadczenie wojenne, bo biły się w Darfurze i w Abi
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ale stać będą załogą w Carogrodzie.
Po ulicach Stambułu roją się teraz ochotnicy, stek

awanturniczych postaci, bosych i obdartych, w różno­
barwnych turbanach, ale pełnych fantazyi, a co gorsza 
fanatyzmu. Sof co wie przewodzą tym kupom. Każdy 
softa (student) dostaje stopień c z a u s z a (sierżanta) 
w tych ochotniczych oddziałach. Jest między nim< 
wielu Greków. Co więcój nawet Ormianie» o których/Wsci



thobietéj waleczności na Wschodzie mówią tylko z 
!y ti)Oicznym uśmiechem, proszę, o broń i chcę, gromić 
iii (ooiecznie Serbów. Ormianie tutejsi podali nawet pe- 
i wxcy% d° W. wezyra, prosząc, aby ich przyjął pod 
ocŁaodar proroka. W tój petycyi proszę, aby im do- 

ffOlono ich „mrówcze siły“ (Karindże mikda- 
dze,yndże) połączyć z „potęgę bohaterów.“
sza> Wysoka Porta bardzo chętaie przyjmuje takie a 
«stlresy ’ objawy lojalności ze strony ludności chrze- 
j Oijciańskiój- Mówię nawet, że je prowokuje sama. Za- 
le, leży bowiem rzędowi na tém, aby usunąć wszelkie po- 
anyjjrzenia, jakoby wojna z Serbia i powstańcami przy- 
Ler^ierata cechy wyłącznie religijne i rasowe. Dla tego 

unikają tu ostrożnie tak zwykłego w podobnych 
zkstftZiich u Turków hasła święta wojna, a derwi- 
ce,zom zakazano kręcić się po ulicach z zielonemi cho- 
diogaiewkami. Składki dobrowolne na koszta wojny na- 
imcj^aue są po turecku Janeji dżychadje, a kiedy 
iS0bute)szy anglo-francuzki dziennik przełożył tę nazwę 

ptpo francuzku: secours pour la guerre sainte 
»a, contre l’infidèle s, tj. „fomoc na wojnę świętą 
naprzeciw niewiernym,“ natychmiast Midhad pasza na- 

że j(azał dyrektorowi prasy, Blacque bejowi, aby ogłosił, 
iiże to jest zupełnie fałszywe tłumaczenie. Jakoż nie 

> ktylko semi oficyalna Turquie ale i turecki Ittihad 
doproczyście zapewniają, że d ż i c h a d nie oznacza po 

zakturecku „wojny świgtój,“ ale zwykłą wojnę, i że wojna 
nitó^ięta czyli religijna nazywa się Ghaza, a tego 
głowyrazu tu nie użyto. Składki stóeunkowo płynę 

, ż«cbticie, jak w ogóle objawia się wszędzie większa 
rogtenergia i żywotność, niż tego spodziewać się może 
ieajEurepejczyk, który tyle się nasłuchał o niedołęztwie 
ał, tureckióm. Do 13 lipea wykazywała lista dobiowol- 
rzyuych składek 17,000 lirów tureckich czyli 1,710,000 
ddaniastrów. Patryarcha grecki we wszystkich cerkwiach 
tengłosić kazał list pasterski, w którym zachęca do udziału 

Jkitw tych »kładkach.
Inoj

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.

niezawodnie do obudzenia świadomośoi krzywdy, i&ka nam się La Plata w tój mierze i J^^iedn^niŚ^że"i^i-
wyrządzi przez wprowadzenie prawa o języku urzędowym w publiczności zasługują tóm wnęcę, “» wUdzv?i w
wykonanie, w najdalszych kołach naszego narodo, przeto należy i pieraia na faktach i zeznania h y
się wdzięczność nadkładcy ' ‘ —~~ '*u Przytoozonyoh tu kilkasię wazięoznosc naukiaucy i to tśm większa, że, jak słusznie s obeo koniulątn . - Rnenos Avres Do­
mówi w słowie wstępnóm do wydania niemieckiego, prasa nie- | najświeższych szczegółów, które Jł8^e " i auStro^weeierski 
miecka starała się przedmiot ten pominąć milczeniem — przed- < swiadczzją a za których prawdzi handlu ¡’niechaj
miot, któremu wszakże międzynarodowego znaczenia odmówić ■ reczv. nrzedstawiaia bezecnosć tego j
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i Pesther Lloyd piszs w tym szmym przedmiooie: '„N* uli- 
; eaoh widoki ciągle się zmieniają; jeduostajuość dtugioh i szero- 
■ kich ulto nagle przerywa turkot. Setkami toozą się małe ozę- 

śoią kryte, ozęśoią zaś niekryte wiośoiańskie wózki, wewnątrz 
świeżóm sianem wysłane, w kiernaki Topozidere, gdzie zatrzy­
mują się statki z rannymi, gdyż ztamtąd łatwiejszy jest trans­
port do szpitalów. Zuledwie rozszedł się tłum przyglądająoy się 
temu, rozlega się glosbębaa: ogłasza się wiadomość z plaou 
boju lub nowe rozporządzenie władz. To zuowu ohorzy i mło­
dzi podążają przed kanoelaryą brygady, gdzie na otwartóm 
powietrzu funkoyonuje komisya aseoteruukowa. Stół z przy­
porom do pbauia i papierami, za nim dwóoh urzędników a przed 
nimi szereg powolauyoh pod broń w maiowniozói bułgarskiój 
odzieży. Po krótiiój rozmowie stary płaszcz wojskjwy o-

ręczy, przedstawiają bezecność tego rodzaju 
posłużą dla przestrogi. .... u o

Gazeta La Plata pi3ze pod dniem 23 kwietnia rb. n“™' 
wdopodobnie władze naszego miasta (Buenos Ayres) nie wiedzą 
nio o tóm, że w mieśoie tutejszóm odbywają się targi na dzie- 
wozyny rozmaite, sprowadzane z Europy i że nieszczęśliwe te 
istoty, będąoe zwykle w birdzo miodym wieku, są prawdopo­
dobnie jak skóry i tym podobne rzeozy przedmiotem handlu. 
Niestety targ te, przy których robią się aajbezeoniejszo ukiady, 
odbywają się publioznie i wśród białego dnia — a władze do- 
tyohcza i nie wystąpiły przeoiwko temu.. . Do tej chwili na­
wet i prasa tutejsza nie znalazła ani jednego słówka nagany 
dla handlu białemi niawolnioami — dla handlu, uióry każdego 
uczciwego ozłowieka przejąć musi zgrozą i oburzeniem.“ —
Tak np. pisze dalój wapomaiona gazeta: „Handlarz H. Gerber 
mieszkający w Calle Tempie 368 sprowadził w ozerwou 1875 r. 
na targ 12 dziewczyn, z których dwie sprzedał zaraz innemu 
handlarzowi mieszkająoemu w Rosario da Santa Fe (za jaką os- 
nę nie .można się było dowiedzieć). Jedna z tyoh nieszczęśli­
wych istót, jakaś N. W. przeszła po 5| miesięozuym pobycie 
w domu Gerbera sposobem sprzedaży za cenę 14,000 talarów 
papierowych (= 2296 marek) w ręce Izydora Wolfa mieszkają­
cego w Montevideo, Calle 25 de Mago nr. 33, który ją_ znowu 
po dwóch miesiącach za 18,000 tal. papierowych (= 2952 mar.) 
dalój odprzedał. Wszystko to odbywało się bez wiedzy i woli 
owój niewolnicy, którą jej właśoioieie uważali tylko za rzecz lub 
za przedmiot handlu.“ Biedaozka, wybierając się z miejsoa ro­
dzinnego w służbę gdzieś daleko, nie wiedziała, w jaką łapkę 
wpaduie. — „Ołtatnim jój właścicielem byt Karól Rook zamie­
szkały w Buenos Ayres na Calle Corrientes nr. 509, od niego 
bowiem uoiekła nieboraozka wraz z towarzyszką, skacząc z Azo- 
tei z niebezpieczeństwem własnego żyoia.“

Dnia li maja pisze znowu owa gazeta: „Handlarz białych 
niewob-iio A. Ildnig, mieszkająoy ua Calle Corrientes 506, uwiódł 
z Europy 16 młodych dziewczyn. Jedna z nioh, jazaś J. B. 
zostawała przez 6 miesięey w jego domu, poozóm sprzedana za 
17,000 tal. papierowyoh (= 2788 marek) dostała się jakiemuś 
J.. Wolfowi (prawdopodobnie wyżój wymienionemu Izydorowi 
W.) w Montevideo, Calle 25 de Mago 38, u którego zostawała 
przez trzy miesiące. Ztąd dopiero za pośrednictwem pewnój 
szlaohetnój osoby, która litująo się nad niedolą i opłakanym 
stanem niewolnicy, uwiadomiła o tóm władze, udało się biednój 
dziewczynie wydostać się na wolność, przyozóm w obeonosoi 
sędziego pokoju jazo tóż i szefa owego okręgu zrobiła ua dniu 
23 kwietnia rb. powyższe zeznanie, za którego prawdziwość rę­
czy konsulat austro-węgierski.“

„W grudniu — pisze dalój wspomuiana gazeta — jak się to 
i z gazet innych owego ozasu wykazuje, sprowadaił handlarz 
A. Weissmann 7 dziewozyn z Europy. Jedna z nioh zeznała 
w tamtejszym konsulaoie austro-węgierskim co następuje: Ow 
handlarz A. Weissmann przybył pewnego dnia do Weissenbur- 
ga w Węgrzeoh a łudząo rozmaitemi pozorami i robiąc wieiaie 
obietnice, zgodził cztery dziewczyny pod pozorem służby do 
Medyolanu i uwiódł je z sobą. Zamiast do MeJyoianu zawiózł 
te biedaczki uie wiedzące o uiozóm do Marsylii, gdzie już na 
niego czekał spólnik jego, mający jeszcze trzy dziewozyuy u- 
wiedzione w podobny sposób. Tu obudziło się do.iióro u dzie­
wozyn podejrzenie ku ich opiekuuom, lecz ponieważ żadna nie 
znała języka frauouzaiego (umiały bowiem tyłao po niemiecku), 
nie mogły się uiaomn zwierzyć i poddając się swemu losowi, j 
były zmuszone zostać pod opieką agentów, w Których ręoe sa- 
moohoąo wpadly. Dnia tego, którego miał odpłynąć z Marsylii 
okręt do Buenos Ayres, dano im napojów upijających i prze­
niesiono je w stanie zupełnie bszprzytomnym na okręt. Do- 
pióro gdy otrzeźwiały i spostrzegły się na otwartóm morza, po­
znały swój stan oplatany, poznaiy, ża są niawolnioami i ża po­
wrót im zupeiuia odcięty. — Taa przybyły do Montevideo — 
oczekiwane przez Ałoita HOniga, który zaraz się tóż zjawił na 
pokładzie okrętu i cztery najładniejsze z uich Kupił za oenę 
nadzwyczaj wysoką. (Ceny dokładnie oznaozyć nie umiała 
dziewczyna przy zeznaniu.) Pozostałe trzy dziewozyuy sprzedał 
Weissmann w Buenos Ayres Gerberowi. Obliczono późniój, że 
handlarz Weissmann «trzymał 150,000 tal. pap. (= 24,600 mar.) 
za owe 7 dziewozyn.

Konsulat austryaoko-węgicrski dowiedział się o tym beze- 
onym handlu, zacytował owyoh haadlarzy — lecz oi potrafili 
się wykręcić i przedstawili na żądanie jakieś dziewozyny, 
które nie pochodziły wcale z Europy; — nio im tóż za to nie 
zrobiono.

Jedna z owych trzech dziewczyn sprzedanych w Buenos 
Ayres jakaś B. P. była przez dwa miesiące w domu znanego 
już A. Honig, który ją sprzedał znowu jakiemuś Neumann w 
Montevideo, Calle Soiia No. 46 za 20000 tal. pap. (czyli 328J 
Marek). Ztąd, zastawszy przypadkiem drzwi nie zamknięte, 
uciekła, jak stała, zostawiając swe rzeczy w domu Neumauna, 
który za wydanie tychże żądał 300 Pezos (czyli 1230 Marek). 
Biedna dziewczyna chciała żcbrząc uzbierać sobie żądaną kwotę 
na wykupienie rzeczy, lecz nieznajomość języka krajowego stawiała 
jój w tój mierze nieprzebyte trudności. Udała się wreszcie z 
prośbą do konsulatu, aby ten wziąwszy ją pod opiekę zażądał 
wydania rzeozy — na to jeduauże odebrała odmowną odpowiedź . 
że konsulat w tój sprawie nic uczynić nie może — że ma się 
udać do polioyi. Tak Bię tóż stało i z pomocą policy i rzeczy 
odebrała.

Gazeta La Plata protestuje przeciwko takiemu pos ępo- 
waniu konsulatu, którego obowiązkiem jest b.ać w opiekę i 
bronić poddanych swego kraju, ile tylko razy do niego w tym 
celu się udadzą.

W końcu pisze owa gazeta: „Ponieważ mamy pewną wia­
domość, że oo dzień wyczekują w Buenos Ayres przybycia no­
wych niewolnic statkiem Poitou, kursującym między Marsylią i 
Buenos-Ayres, (gdyż Marsylia ma być głównym portem z którego 
wysyłają towary tego rodzaju;; przeto zwracamy przedewszy- 
stkióm na to uwagę rządu.“

Z artykułów pomienionój gazety nie wykazuje się woale, 
pod jakiemi warunkami zabierają zwykle agenoi te nieszczęśliwe 
dziewczyny z Europy; domyślać się jednakże można, że jeżeli 
jakie ukiady robią, to być może podobne do utładów zawiera­
nych z wychodźcami do Brazylii, którzy zobowięzują się przez 
tyle a tyle lat praoować dla agenta, dopóki nie odrobią kosztów 
przeprawy, a którzy tóm sarnimi zaprzedają jsiebis i swą wolność 
agentowi na całe lata; agent zaś może odprzedać takiego nie­
wolnika komuś innemu, ten zaś trzeciemu i t. d. Że interes te­
go rodzaju znaczne przynosi zyski i że z tego powoda ageuai 
wszelkich sposobów używają, aby dostarczyć towaru na targi 
białyoh niewolnic, — na to już wiele razy zwracano uwagę. 
Rozmutemi obietnicami, wielkim zarobkiem, przedstawianiem w 
świetnyuh kolorach stosunków tamtejszych, zohydzaniem wszy­
stkiego tego, oo swoje, łudzą i uwodzą łatwowierne dziewozy­
ny, a dostawszy je w swe sidła, wywożą i sprzedają na hańbę 
i »bezczeszczenie i znowu wracają, aby szukać nowych ofiar.

Uderzającóm tóż jest, że wazjsoy oi handlarze, których 
gazeta La Piata wymienia, noszą nazwiska niemieckie; i tak 
Gerber, Wolf, Rook, Uiinig, Neumann i Weissmann i t. d. Czyż­
by tylko Niemoy tamtejsi mieli się zajmować przemysłem tego 
rodzaju? Albo ozyby wspomniuua gazeta miała jedynie nie­
mieckie nazwisaa wymieniać zamilczając inne?

Z przytoczonych kilku przypadków wykazuje się jak pil-

nie można.
— » Z królewskiej stadniny sierakowskiój sprzedano 

dnia onegdajtzcgo w tutejszej ujeżdżalni husarskiój 16 ogierów 
i 16 klaczy. Najwyższa oena, jaką za kouia zapłacono, doobo 
dzila do 1650 marek, średnia do 843 a najniższa (za dwuletnie 
źrebię) wynosiła 66 ro.

— * Z powodu niedostatku i nędzy opuścili w osta­
tnich czasach miasto tutejsze, pozostawiwszy tu swe familie: 
Kanoelista Wilhelm Kluge, 39 lat mający, urodzony w Swie- 
tosinie; czeladnik stolarski August Fehr, 45 lat mająoy, uro­
dzony w Wolsztynie i robotnik Franciszek Stens ki, 43 lat 
mający, urodzony w Friedebergu. Prócz t6go wydaliła się dn.
¡6 czerwca rb. z domu rodzicielskiego 15-letnia Emilia Philler 
i dotąd jeszcze wyśledzoną nie została.

— Dnia wczorajszego przel południem dostał się ro­
botnik kol jowy z Jerzjc na dworcu centralnym nieszczęśliwym 
jakimś przypadkiem pod lokomotywę, którój koła mu głowę 
odoięły.

— * Dyrektorowie teatru naszego, pp. Tereukoozy i 
Doroszyóski przedstawili w tych dniach na scenie w Tivoli o- 
peretaę „Nowy dziedzic“ Karóla Kurpińskiego. Reoenzent te­
atralny Wieku tak między innemi piaze o tern przedstawieniu: 
Bawić się wesoło dowcipem z przed lat sześć.tzies ęoiu i śmiać 
się zeń szczerze, z ser a, jest to w naszych ozssaoh, w których 
wszystko się starzeje, pewnego rodzaju anomalią. A jednak 
kto odwiedzi! teatr z Poznania w Tivoli, przekona się, że 
to jest możliwóm. Opera została zskoóozouą serdeoznemi ku­
pletami do Warszawian odśpiewanemi przez panią Doroszyńską 
(Basię) oraz Miech dmucha i studenta tj. pp. Doroszyfiakiego i 
Terenkoczego, którym za przedstawienie opery Kurpińskiego 
dajemy brawo. Operę powyższą poprzedziła farsa: „Ojoiao de- 
biutantki“ — która, jak nadmienia Wiek, do łez rozśmieszała 
publiczność.

— * Na targ remontowy, odbyty w Kośoianie,, dosta­
wiono około 80 koni, z których komisya 30 sztuk zakupiła. — 
Największą cenę 1000 m. zapłacono p. Reoichowi z Miątkowa 
za trzyletniego wałacha. P. Dslhaes z Czempinia dostawił 9 
koni, które wszystkie próoz jednego kupiono ; z koni natomiast 
dostawiooych przez p. Lossowa nie zakupiono ani jednego, bo 
były za wysokie — liozyły bowiem 7 do 8 cali. Włośuiańskioh 
koni woale nie było.

— * Zwirówka prowadząca od granicy powiatu bu­
kowskiego pod Zalesiem na Duszniki aż do zwirówki pozuan- 
sko-Bkwieizyńskiój przeszła w Bkutek potwierdzonego pod d.
24 bm. przez naczelnego prezesa układu z dnia 28 kwietnia rb. 
z dniem 1 maja rb. pod zarząd prowincyaiuy.

— * Wczoraj odbył się ślub hrabianki Potookiój z 
z Krzeszowic pod Krakowem z hr. Adamem Sierakowskim 
z Waplewa z Ziemi mslborskiój.

— * Wedle rozporządzenia jeneralnego urzędu po­
cztowego wolno na koiektaoh umieszczać dopiski jak impri­
matur, drukfertig, noch cine Revision itd. bez oso­
bnej opiaty przesyłając takowe pocztą.

— * Pod tytułem: Der Praesident des polnis hen Na­
tional Komites podaje Ostdeutsche Ztg nowe szczegóły, 
jak zapewuia, z autentyczn go źródła, o tutorze osławionych 
odezw rewolucyjnych, o jakich dawniój już donos liśmy i o ja­
kich wspomin-1 korespondent nasz w roołswski w liście, w wczo­
rajszym numerze Dziennika umieszczonym. Wedle tego jest 
autorem a oraz rzekomym prezesem Stud. phil. Juliusz Nathan 
z Zdunów — nie zaś dwaj bez miejsca będący pomocnicy han­
dlowi — który tóż w Oleśnicy u brata swego aresztowany zo­
stał. Miody ten człowiek oświadcza, że przywrócenie Polski, 
dla któtćj żywi niepokonaną sympatyą, jest ulubioną młodości 
jego ideą, dla urzeczywistnienia którój wszystko zrobi, co tylko 
w jego siłach. Nasamprzód chciał utworzyć legion, z którym 
zamierzał zawojować cesarstwo inarokkańs&ie, gdzie się mieli 
osiedlać Polacy i w ten sposób utworzyć przywróooną Poisaę.

Twierdzi dalój, że nie spekuluje na kieszenie łatwo się 
entuziazmująeych się Polaków ani tóż nie ubiega się o łatwe mę­
czeństwo i źe nigdy przenigdy nie odstąpi od idei tej. Dziwna 
— pisze Ostdeutsohe Ztg. — że przybrał nazwisko polskie 
(de Chrzanowski) i że nawet pomiędzy kolegami takich tylko 
starał się zwerbować zwolenników, którzy mieli nazwiska pol­
skie, choć byli Niemcami. Młody marzyciel nie miał szczęścia 
bo tak prawdziwi polscy ,ak i rzekomi polscy studenci odpychali 
go od siebie. O ile dotąd wyśledzono, nie odbierał Nathan pie­
niędzy z żadnćj strony. Któż to zresztą wyśledzi?

KT. . . , . . , • _ » od Towarzystwa literacko-rólmczego w Zabi-
katolicy 250,000 dusz. Nie ulega wątpliwości, ze Dl- ^owje odbieramy sprawszdanie za póirooze,(Xi) lutowe r. 1876. 
skup Strosainnyer i Kroaci duwuiój bardzo się starali Czas trwania czynności Towarzystwa w b. półroczu był

* •' ■ • • ' ‘ J ‘ bardi0 krótkiin, gdyż zaledwo trzeoh tylko miesięcy dobiegł;
członków było niewielu, i to czyunyoh 14, honorowyoh 9 i na 
piawach członków honorowyoh (profesorów Wyższćj Szkoły 
Rólniozej Imienia Haliny) 4. . .

Zarząd po pewnych zmianach w składzie jego zasziych 
przy końcu półrocza przedstawiał się jak następuje: Prezesem 
był P Zygmunt Szaniawski, wioeprez-sem p. Piotr Miedzielski, 
sekretarzem p. Józef Czarnooki, wioe-sekrecarzem p. Jan N.- 
skręoki, bibliotekarzem p. Wiktor Modzelewski i podskarbim p.
Jan Ułaszyn. ... ,, ...

Towarzystwo w ciągu ubiegłego półrocza odbyło posie­
dzeń zwyozajnych 9, walnych zebrań 4. Zarząd odbył 7 posie­
dzeń Na posiedzeniach zwyczajuyoh Towarzystwo jak zwykle 
zajmowało się czytaniem rozpraw, krytyką tychże, oraz rozwią­
zywaniem pytań stawianych w oduośuój księdze. Rozprawy i 
reoenzve uzez członków Towarzystwa czytane były następujące:

1 Recenzya z rozprawy p. Karola Filipowicza p. t. „Me­
tody uprawy płaskiój (ozjtanćj w zeszłóm zimowem półroczu) 
- czytał p. Stanisław Sulimierski.

2. „Wpływ doświadozen na postęp rólmotwa — ozytał
P 1 *aif^O^ńawoiaoh stajennych“ — ozytał p. Roman Krusze­
wski, ooeuiał p. Jozef Czarnooki.

4 Przyczyny pijaństwa u naszego ludu 1 środki zapo- 
bit żenią temu“ — czytał p. Stanisław Sulimierski, ooaniał pan 
Jan Naskręoki. .

5. „Tworzenie się par“ — ozyti.ł p. Iilipowicz.
6. „Chów źrebiąt“ — czytał p. Wiktor Modzelewski, oce­

niał p. Jan Ułaszyn. T. . . u
7. Pogląd na stósunki gospodarskie ni Ukrainie. —

* 8 . . TTi-__— r» Ten Mo alz runlzi

Bośnia, Hercogowiua, Butgarya.

gj: W ostatnich czasach w prasie zagranicznćj wiele 
mai było mowy o katolikach bośniackich. Utrzymywano 
4 j|nawet, że opty maci katolickich Bośniaków wystóaowali 
ve,!do mocarstw, mianowicie do Auetryi, proteetacyę prze- 

^a®ciwko anekeyi Bośnii przez Serbię, z tćm, Że w razie, 
st »¡gdyby rzeczony projekt przyjść miał do skutku, wo- 
e^7Ueliby być przyłączonymi do tćj ostatnićj monarchii.
1 M Wiadomości tej, z którój organa półurzędowe wiedeń- 
i kil skie usiłowały uczynić sprawę wielkiój douiosłości po- 
o pi litycznój, zaprzeczają teraz, a zarazem o stósuukach i 
łń« znaczeniu katolickich Bośniaków podają szczegóły, nie 
spot mogące ewentualnemu ich wystąpieniu dodać wagi. 
yślalAllg. Ztg sądzi, że mniemana protestacya katolików 
hafijprawdopodobnie sfabrykowaną została w Austryi, a 
’*S i dalój oświadcza, że opty matów między katolikami bo- 
0 ’ śniackimi nie ma wcale, ponieważ ci ostatni stanowią 
gięli najbiedniejszą część ludni ści prowincyi. Kiedy maho- 
ba f metanie mają swoich begów a Serbowie wyznania gre­

ckiego bogatych kupców, między katolikami tymczasem 
ly u nie istnieje żadna warstwa społeczenstwa, ktoraby się 
vartt od stanu włościańskiego wyróżniła. Wprawdzie ka- 
5- tolicy życzą sobie istotnie przyłączenia Bośnii do Au- 

stryi, ale pod względem liczby wyznawców ustępują 
innym wyznaniom.

Serbowie wyznania greckiego liczą w Bośnii i 
Hercogowinie 900,000 dusz, machometanie 350,000, a 

"f kifr.liAn 95(1 UDO fillSZ. Nie
któi 
rei ’ o przyłączeuie Bośnii do Austryi, dziś jednak położenie 

się zmieniło, a Kroaci, n:e wyłączając ich biskupa, za- 
1 łecają usilnie współwyznawcom swoim w Bośnii, ażeby 

>m i się nie wyłączali od rodaków swoich wyznania gre- 
ttJ ckiego, owszem żeby takowych we wszystkiem popie- 

* rali. Wpływ Zagrzebia na katolików w Bosmi jest 
bardzo wielki, nie ulega zatóm, według A lig. Ztg. 

' wątpliwości, że się zastosują do udzielanychi m rad. — 
1 Czy to przedstawienie rzeczy zgadza się z prawdą, o- 

cenić nie możemy, przytaozamy jednak uwagi nadmie- 
I11 nionego pisma, jonieważ przedstawia kwestyą z innego 
D stanowiska niż to dotąd czyniono.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
Poznan, 26 lipca.

— * W przyszłą niedzielę to jest dnia 30 bm. urzą- 
dtają amatorowi« na sali Hotelu Saskiego przedstawienie tea­
tralne składające się z dośó obńt so programu, to jest uasain- 
przód z koineuji Al. hr.' Fredry: „Nikt mnie nie zna“; — 
potem z śpiewu charakterystycznego Ltvasseura p. t. „Dwaj 
uragoui“; da.ój z krotochw.li ze śpiewami Aut. VVieuiarskiego: 
Ulioznik Warszawski — a na zakończenie z „śpiewu humo­
rystycznego“ czyli wyjątku z Gałgaudueha. Dochód

lurtó przeznaozony jest na dwie sieroty, pozostające obecnie w uaj- 
większej nędzy. Spodziewać się przeto należy i jesteśmy prze- 
kunaui, iż szanowna publiczność uasza jak uajlioznićj zbierze 
się na to przedstawienie a przez to zioży dowód, iż umie 
nieść pomoc biednym sierotom.

— * Hr. Stanisław Plater, który, jak to swego czasu 
donosiliśmy, zaniósł przeciw wyrokowi 1. instaucyi, skazująoemu

J ,• go na 2 lata więzienia, apelacyą do instaucyi wyższój, wypu- 
ro0 szczouy został tymczasowo wczuiaj z więzienia i to za kaucyą 

60,000 »1.
— • Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej­

mie ptUBkim odebrał.siny z Antwerpii od czterech osób z na- 
stępującem pismem:

Chociaż żyjemy na tułaczce między obcymi, poczuwamy 
się jednakże no łączności narodowć) i dla tego przyłączyć 
się ohceniy naszym groszem do dzieła, któróm uarod po­
stanowił uwieńczyć zasługi koła polskiego, położone w 
obronie narodowości naszej w sejmie prusaim.

Przesyiając v» mu, Szanowny Redaktorze, braterskie po­
zdrowień e, życzymy Wam „Szczęść Boże“ w uczciwej 
pracy.

W imieniu wyżćj wymienionych towarzyszy niedoli 
tułaezć,. N- J-

Za pośrednictwem A. K. z Rogowa od rodziny p gu on fen. 
zię fl z Rogowa od 56 osób, z Żurawinca kó Osób, z Wiktorowa 16 osob
- z k®" Ł Kostkowa 13 osób.
którzy pośrednictwem pani Rzep niko wsk ió j z Lubawy zio-

uaJfb Ur- Rzapnikowsai, Stanisława Gosk, J. Wierzmcki, Staui-
lnlft , :?law Niklas i pięciu domownuów. „ , , <
1 jak;: Za pośrednictwem p. D rzażdzy ń skie go od 14 Polaków
W pif2 Wrocławia.
rnik f i -LMćj złożyli S. Białoszyńska, S. Chmielewska, 'lad. Dn- 

, hiowolski, Aleksander i.alkstein, Z. Dzieiubuwcai, Z-kowsai, 
reanlTh. Jcrzysiewicz wraz z rodziną i domownikami, Ma., Mie- Au-,
- kazał-a. i jjja, okornpkowie, Józel Witkowem, Audizej Witkowsai,
iko, al

ikte: 
e m 
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mia Witkowska, ultś, Boleś, Helenka, Stasia i Stetcia Witao- 
y, Antoni Jandtr, Julianna Jaudcr i Władysław Jander aa-

Uy o. Kazeui jłIożulo autąd 263 Al. i>j ten.
- Nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego (dr. 

k-Ł bińskij wyszła świeżo: „Obiona Języaa narodowego w 
3rbami,T^'c panów sejmu pruskiego przeciwko projektowi rządowemu 

biżynu urzędowym. Zawiera wedle stenogiańcznyoh zapisków 
2Prawy z di.ia 19 czerwca i876 a mianowicie mowy hr. J ó- 

7»ila Mielży ńskigo i l.r. M i eozysta wa Kwileckiegoi 
rożno’ zeoiwuiaow.“ Toż samo wyszło po niemiecku nakładem tym 
gorsza Ul>m 1 diuaiem pod tytułem: „Verhandluugen im Herreu- 
Każdy Uoe ues preussischen Landtages iiber die Geschattss^rache
rłanta) ^fcbdiden, Beamteu ud. naełi óeu stenograpkiacłien Bsrich- irzaiit»/ n Uer SlUuug Vom ly Jn i 187o?< x rtZprawy uad tym 
7 nlin‘ *fcdu.ioieiu w Izbie poselskiej mają także niezadługo tymże 
itórycb/ŁRdein wyjść z druku. Ponieważ yrydania te przyczynią się

lumir 
iją do- 
w Abi

czytał p. Stanisław Ułaszyn, oceniał p. Jan Naskręoki.
8 Nieco o stósunkach społeczno-ekonomioznyoh 

lesin“ '—"czytał p. Zygmunt Szaniawski.
Razem rozpraw czytanych było 7, a reoenzyi 6.
Na tychże posiedzeniach było rozwiązanych 14 pytań od­

noszących się do gospodarstwa wiejskiego ji społecznego.
Odpowiedzi na te zapytauia zapisywane były do odnosnój

kSięSDzień 3 maja, jako rooznioa założenia Towarzystwa oboho-

diODOK8Fegozb^órCźe'końeem tego półrooza składa się z 250 dzieł 
i 10 oisrn peryodycznych. P.srna te ¡Towarzystwo otrzymało 
bezpłatnie, °° szanownym rediikeyom składa szczere podzię-
kownme. Towarzystwa w b. półroozu wpłynęło ze składek 
członków 72 i ze sprzedaży duplikatów i innych ksią­
żek nie mających dla Towarzystwa wartości 17 Jlfp 90 fen. 
Przychód więe razem z remanentem z przeszłego półrocza 22 

60 fen. wynosił 112 Jif: 50 fen. .
Po zapł&oeniu należuości za książki wzięte u księgarzy juz 

to w bieżącem półroozu, już to w przesziem i po za przeszłćin, 
wreszcie po zapłaceniu za oprawę książek, portoryi i kosztów 
biuro-ych pozostało w kasie 3 Ni Towarzystwie żadne
należności nic cir|ż<V , , , . . ,

N-.dto podaj« się do wiadomości, ze z powodu zawieszenia 
Wyższói Szkoły Rólniczój Imienia Haliny od 1 paź-»zierni.;a 
r. b., na waluóm zebraniu w dniu 7 lipca zapadła następując, 
uohwała:

na Po-

Zawieszenie czynności Towarzystwa na czas nieograniczo­
na majątek saś jego tak w książkach jak w sprzętach, aktach, 
eitówce oraz pretensy0 oddaje się do a.erwacyi pp. dr. Juliu­
szowi Au, dr. Szczęsnemu Kudelce i Ignacemu Klużowi, 
leceni. m aby takowy Towarzystwu zwróci.l po jego odrod

dr. Juliu- 
z po­

leceni iu aby takowy Towarzystwu zwroci.i po jego odrodzeniu 
lub w razie, żi nie bjłoby widoków otwarcia go na n.wo - 
majątek ten przekazali do dyspozyoyi Spółce akcyjnój Halina

w tw0 )iteraoko-rólnieze w Ż-bikowie zostaio za­
łożone w dniu 3 maja 1871 r. — Przez czas swego istnienia 
miało członków czynnych 183 i honorowych 9. - Członkami 
bvli sami prawie studenci i profesorowie Wjzszój bzaoły Rolm- 
czó] Imienia Haliny. Rozpraw było czytanych 83.

Żabikowo, dnia 19 lipoa lo7b.
z A. Szaniawski, Józef Czarnoo ki.

prezes, sekretarz.

krywa ten malownioty ubiór. Potóm następuje pożegnanie z zo­
ną, dziećmi i przyjaoiołmi okrążłjąoymi młodego wojownika, — 
potóm mała przekąska w przeuośnój garknchni, tuż oboz prze- 
uosuój kauoelaryi, potem nowotaoiężny wędruje do koszar a na 
drugi dzień na pole bitwy.“

— » W mieście Moskwie przed półtora rokiem polioya 
odkryła i aresztował* tar zwane „ Towarzystwo waletów czer­
wiennych,“ którego to towarzystwa zadauieia były najrozmaitsza 
łotrowstwa i najwyuzdańsza rozpust*. Członkami towarzystwa 
była natu.aloie młodzież bogata ze stanu kupieckiego i obywa­
telskiego. Śledztwo o nioh jest już ukuńozoue i wtrótoe na­
stąpi prooes publiczny, który odkryje oałą gangrenę tużurke- 
wego społeczenstwa moskiewskiego. Leoz nie tylko młodzież 
próżoioza nalażała do tego towarzystwa. Jak się okazuje, nale­
żeli tóż do niego ludzie wykształcenia i pracy, jak naprzykład 
notaryusze, artyści, prawnicy. Drugiego bieżącego m. areszto­
wano uotaryusza A. S. Podkowszczykowa; ostateczne zeznauia 
uwięzionych „Kluou waletów ozerwieuuyoh“ tak były oboiąża- 
jąoemi dla pana notaryusza, że go aamauięto do celi oddzieluój 
i uie pozwolono z nikim się widzieć, nawet z najbliższymi z ro- 

y.H fint H»
* Światło elektryczne coraz większe znajduje zastó- 

sowauie. VV Paryżu, ua dworcu kolei Pólaoouój, oświetlono już 
lampą elektryczną wielki sklep towarowy jako tóż przedsionek 
pasażerski obejmujący 3,000 metr, kw., gdzie oztery lampy ele- 
ktryczue dają światło równe jasuośoi dzieunój a uie przedsta­
wiają niebezpieczeństwa pożarów z nieostrożnego obchodzenia 
się z gazem poonodząoyoh.

— • Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 27 lipca Pan ta- 
leona męcz.; w kalendarzu słowiańskim Wazebora.

Wsouód słońca o godzinie 4 minut 12, zachód o godzinie 
8 minut 0.

Dnia 27 lipoa 1544 list przyjacielski Zygmunta I do Ka­
róla V. — 163i sejm konwokaoyjny. — 1648 bitwa z kozakami 
pod Kulozyuem. — 1792 Prusacy biorą Wolę. — 1806 wjazd 
Napoleona do Pozuauia. — 1831 sejm nakazuje Skrzyueokiemu 
atoozyć bitwę. _________________

(X.) Od Trzemeszn», 24 lipoa. (Wystawa inwenta­
rza. — Śmierć.) — Wedle ogłoszeuia zamieszczonego w tygo­
dniku pow. mogdn. odbędzie się w dniu 22 sierpaia rb. premio­
wa wystawa koni i bydła rogatego w Mogilnie. Na premie za 
konie przeznaczył rząd ódu marek a za bydło rogato 446 marek. 
Właściciele najlepszyuli koni dostaną 25 —10J marek nagrody; za 
najlepsze buhaje zaś od 14 do 3 łat, z* jałowice i krowy aż do 
6 lat, oraz za woły robocze aż do ó lat wypłaoone oędą promie 
od 30 do 100 marek. Prócz tego klacze mniój dobro stano­
wione bjć mogą bezpłatnie. Wystawa i nagrody przeznaczone 
są dia inwentarzy włośuiańskioh pow. mog.

W Dębnie pod Trzemesznem uderzył wywraoająoy się siup 
z rozbieranego budynku chłopca i zabił na mie,sou.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 lipoa.

HOTEL PARYZKI. Rychłowski z familią z Szozytnik, Lobes 
z Gnieznu, Grieg r z Boleehówka, Hildebrandt z Arnawalde, 
Wiiusuher z Szczecina, Jacobsohn z Nowego Yorku, Beer 
z Wrocławia, Kaphan z Środy, Sohlöder z Berlina, Steiner 
z Drezna, Herrmann z Hanoweru, Ziegner z Królewca, 
Hauseherr z Altony, Triebsoher z Chemnitz w Saks., Hei- 
ui iiiu z Hirschbergu, Scholz z Zgorzeliu, Isaaosohn z Frank- 
tnreu n/M.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(iile-idM puamiMitiul«*, 26 lipoa.

2yto; oen>- wypowłedzialna i regulacyjna 151.— m., nt
iipieo 151.—, lipiec-sierpień 151.-, sierpień-wrzesień 160.—, 
wrzesień-październik 148.—, jesień 148.—, paźdz.-listodad 148.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedziałoś i regulaoyjna 44.20 m. 

na iipieo 44.20, — sierpień 44,20, —• wrzesień 44.20-45.10-46.—, 
październik 4c-41.90, listopad 44.10, grudz. 44.10.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.
Poxoaii, 26 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie
Żyto: z pooz. trzyma się, późniój słabo
Cena wypowiedziaina —.— Wypowiedziano ~ otr. 

na lipiec 151.—, lipiec-sierpień 151.—, sierpień-wrzesień 150 — 
ua jesień 148. październik-Iistopad 148.

Okowita: słabe
Cena wypowiedziaina — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

Iipieo 44.20—. sierpień 44.20, wrzesień 45.20-45.10-48.—, paź­
dziernik 45-44.93 listopad 44.10—.— grudzień 44.10.

Okowita iw miejscu (bez beczki) —. pł.
(W.) Poznań, 2S lipoa. Ceny mąki. Pgzenna 

nr. 0 1 1 i7—8.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
60 kilo.

tysiąoznój części tych biednych istot uda się uciec i szukać ; 
opieki u włączy. Na wezwanie udzielają tóż władze tamtejsze j 
pomocy, lecz same uie nie czynią, aby wyratówać te nieszozę- j 
śliwę ofiary z rąk agentów. Tóm więcej przeto powinno być ; 
obowiązkiem prasy jaao ióż i każdego uczoiwego człowieka : 
przestrzegać łatwowiernych i przedstawić im los, jaki ioh ozeka, : 
jeżeli bezmyślnie dadzą się złowić w sieci tyoh bezeonyoh agen- ; 
tów. Wprawdzie rzą t niemiecki ściga agentów namawiają ;ych 
do wychodztwa do Ameryki połudjiowój, lecz to nie wystarcza; 
agenci mimo to prowadzą rzemiosło swe bardzo umiejętnie i 
uwodząc liczne ofiary na hańbę i spodlenie zarabiają dużo pie­
niędzy.

Dla tego tóż rozszerzanie tyoh wiadomości i objaśnianie w 
tój mierze mianowiuie w tych kołach, które najwięcej ofiar do 
tego handlu dostarczają, mogą daleko prędzój i lepiej ochronić 
łat -owierne od nieszczęścia i upadku, niż wszelkie w tój mie­
rze wydawaue prawa i rozporządzenia rządowe.

— * Bon mot. W dyplomatycznych kołach krąży nastę­
pujące „bon mot“: Która wojna najdlużój trwała? Odpowiedź: 
Teraźniejsza. Dla czego? Mieliśmy uue gue rre dc tre nte ans, 
potem une guerre do sept ans, a teraz mamy une g.ue- 
rre de mille ans (Milan.)

— * Fizyognoin a Białogrodu. Jeden z korespondentów 
dziennika Times tak opisuje teraźniejsze położeuie Białogrodu: 
„W skutek ogłoszonego stanu oblężenia wszyscy o godzinie 10 
wieczorem muszą znajdować się w domu. Na jakiś czas przed- 
tóm przeciąga parami po utioaoh niewielka ilość pozosttłyoh tn dla

Ceny targowo
w mieście Poznaniu 

duia 26 lipca 1876 roku.

towar
piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni» 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 10 50 9 60 9Zyta.................... 8 50 8 20 8
Jęczmienia ... 7 20 7 6 75
Owsa......................... • 9 75 9 10 9
Groehu do gotow. • • — — —

- na paszę , • — — _ _ _
Rzepiku zimowego 13 65 13 20 12 75
Rzepiu zimowego ■ 13 80 13 40 12 75
Rzepiku lutowego . _
Rzepiu lutowego • a __ _ - ■ _ —
Tatarki - _
Kartofli _
Wyki a _ ■ -
Łubinu żółt. a _ ■■

niebiesk. • __ -
Koniczyny czer. oent. po 50 kilo. _ _ — __
Koniczyny białój .. _ _ — — —
Grochu białego ... - - — — — — — —

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 50 kilo

TOWAR

piękny średni pośledni

10 50 9 60 91 —
8 60 6 20 8 —
7 20 7 6 75
9 75 9 10 9 —

— — — — —» —
— r— — — _
13 65 13. 20 12 75
iS 80 13 40 12 75
— — — —• — —
— — — — — —
— — — — — —

— —. — —
— — — — —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— • Wysyłanie dziewczyn z miasta i oko icy pod po- : obsługi gamizonowój żołnierzy, pilnuje tego, by kawiarnie były 
zjorem dobrej służby gdzieś tam aż za Berlin lub Fraukłurt, pozamykane i cudzoziemoy powró dli do swyoh pomieszkań. — 
o ozóiu już przed kilku wspomniel.śmy dniami, znajduje może
Doniekad bliższe objaśnienie w wiadomościach podawanych przez 
caaetę La Plata, wychodzącą w Buenos Ayres w Ameryoe 
połuduiowój. Gazeta ta powstaje z zgrozą w kilku artykułach 
nrjoMwko barbarzyńskiemu handlowi białemi niewolnicami, jaki 
.% odbywa na wielką skalę w Buenos Ayres. Uwagi gazety

Cudzoziemoów tych jest tu obeonie więoój aniżeli właściwych o- 
bywateli, w skutek tego hotele robią świetno interes». Codzien­
nie zwiększa się tu ilość oudzoziemskioh wagabundów, którzy 
zwykle przyczepiają się do tyłów armii. Frzeoiw takim to a- 
wanturnikom powzięto tn środki ostrożności, ażeby utrudnić iua 
podróżowanie po kraju i zaglądanie do obozów,“ Korespondent

Pszenica..............................
Żyto...................................
Jęozmień .... a .
Owies..............................
Groch do gotowania . .
Groch na paszę ....
Rzepik zimowy ....
Rzep zimowy...................
Rzepik łatowy ....
Rzep latowy...................
Tatarka.............................
Kartofle ........................
Wyka . .........................
Łubin żółty...................

„ niebieski ....
Koniozyna ozerwona . .

„ biała ....
Grochu białego ....

Poznań, dnia 26 lipca 1876.
TŁ o m 1 m y * 4 a s* i» o w a. 
Giełda wrocławska, 25 lipoa.

i _ Żytd_: per 1000 kilo niżej; ua iipieo 150-149 
lipiec-sierpień 155 149 płac., — sierpień-wrzesień 
wrzesień-paźdz. 150.50-150—
listopad-grudzień — M. oł.

P » zenioa per 1000

płacono, 
,. żądano, 

pł , paźdz.-listopad 150. jiłaoono, 

kilo 182.—— marek żądano —



ezerwieo-lipioo — żądano, na wrzesień-październik 182.— marek 
żądano.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo na lipiec 176 marek ż., 175 m. pi,, 

lipiec-sierpień — żąd., wrzesień-październik 142. pl. i ż.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per lOOk. bez handlu; w miejscu 64 m.

żąd., na lipieo 63.50 lipiec-sierpień 63.-------wrzesień-paździer.
65.50— żąd., paździer.-listopad 61.— żąd., listopad-grudzień — 
m. żąd.

Okowita per 100 litrów wyżój'; — w miejsou 47.— żąd., 
46.50 marek płacono, na lipieo 46.— lipiec-sierpień 46.— żąd. 
sierpień-wrzesień 46.30-46 pl., wrzesień-październik 46.10, w końcu 
46.20 M. phcono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj­

wyższa
naj­

niższa
naj­

wyższa

Pszenioa biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

80

naj­
niższa

$.
70 
60

naj­
wyższa

naj­
niższa

10

80

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową

Za 100 kiłógr.
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Łnioa .... 
Siemię lniane .

piękny

28
28

27

średni pośl. towar.
»
25 26

25

25

50
20
19

21

Gdańsk, 25 lipca.
Sprawozdanie J Fąj ansa.
Powietrze: gorące; wiatr pólnoooy;
Pszenioa looo pozostała na dzisiejszym targu w bardzo 

słabóm znowu usposobieniu i 126 tóż ton sprzedano zaledwo po 
cenach o 3 m. per ton tańszy oh niż w sobotę. Wlaścioiele by­
liby nawet wzięli chętnie i 6 marek mniój, gdyby tylko byli mo­
gli osiągnąć przez to większy obrót w partyaoh. Płaoono za 
jasną 126, 127/8 funt. 190 m., wysoko-pstrą 128 funt. 194 m. 
per ton. Termina niżej; wrzesień-październik 11)3 marek płao. 
i żądano, kwieoień-maj 194 marki płacono i żądano. Cena regu­
lacyjna 194 cn.

Żyta loco tylko 4 tony świeżego 121 funt, po 171 marek 
per ton sprzedano. — Termina bez obrotu; wrzesień-paździer- 
nik 150 m. żądano, 148 m. płacono, październik-listopad 153 m. 
pł. Cena reg- 158 m.

Rzepik looo słabo i wedle dobroci po 279, 260, 281, naj­
piękniejszy po 182 m. per ton płacony. Termina sierpień-wrze­
sień 283 marek płaoono, wrzesień-październik 289 m. żądano, 287 
m. płacono.

Rzep loco w dobrym towarze choć jeszcze świeży i nie 
zupełnie czysty, po 283 m., wilgotny po 180 m. per ton płaco­
ny. Termina wrzesień-paździer. 290 m. pł.

Depesze. Londyn, 24 lipca. Angielska pszenica nom., 
oboa o 1 do 2 sh. od zeszłego tygodnia tańsza, inne zboża sła­
bo. Powietrze pochmurne.

Amsterdam, 24 lipca. Pszenica loco słabo, termina ni­
żój, 276. Żyto loco bez zmiany. Termina wyżśj. Olój rzepio­
wy 37£. Rzep 394.

Giełda berlińska, 25 lipca.
Pszenioa per 1000 kilo w miejsou 185-220 marek wedle 

gat. żąd.; żółta march. — m. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na lipieo —.— płacono, lipieo- 
sierpień — pł., wrzes.-październik 189-195, październik-listopad 
191-1871 Marek pł.

Żyto per 1000 kilo w miejsou 136-176 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 136-143 marek z kolei i franco
z dworoa,-------polskie--------------marek z kolei, krajowe
— - — m. frsnco z dworca płao., nadps. rosyjsk. — m. płao.,
na lipieo i lipiec-sierpień 142-1391------- , sierpień-wrzesień —
wrzesień-październik 148-144, — październik-listopad 161-1471 
M. płaoono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 146-175 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w mie i sou 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 180-195, — rosyjski 165-185
pomorski i meklemburgski 190-195, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 175-185 marek z dworca płacono, na lipiec — nom., 
lipiec-sierpień 156154, wrzesień-październik 149-147 pł., — pa­
ździernik-listopad 1461-1451 M. pi.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 191-225 m., na paszę 
178-190 marek płao.

Rzep per 1000 kile 295-300 marek,
Rzepik per 1000 kilo 290-295 marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 64. marek 

bez beczki płacono — na lipieo 63.5 — lipiec-sierpień 13.5 
wrzesień-październik ,63.4, paźdz.-listopad 63.6——.—, listopad- 
grudzień —. m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 33. marek.
Okowita per 100 litrów w miejson bez beczki 47.6 M. 

płacono, na lipieo —, lipiec-sierpień 46.6-9-7-— — sierpień- 
wrzesień 46.6-9-7—., wrzesień-paździer. 47.6-9-4., — październik- 
listopad 47.3-46.8 m. pł.

* Berlin, 25 lipoa. Mąka pszenna nr. 00------
nr. 0 29.—28.—, nr. 0 i 1 26.50-25.50; rżana nr. 0 25.25-24.— 
nr. 0 i 1 25.75-21.75 m.

Berlin, 24 lipca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenioa looo bez inter. — Termina słabo. — Wyp.

— oentr. Cena wypow. —. marek per 1000 kilogr. —

Dnia 25 bm. o godzinie pierwszej 
w nocy zasnęła w Bogu w Marno­
tach po trzydniowej chorobie na­
sza córeczka (3775) POEZYE¡Mairiusia Cichorzewskal
w drugim roku życia. Pogrzeb od­
będzie w czwartek d. 27 bm. około 
godziny 6 wieczorem w kościele pa­
rafialnym w Czerminie, o czem dono­
szą wszystkim krewnym i znajomym 
w ciężkim smutku pogrążeni

rodzice.

autora poematu (2892)
„Na Ukrainie“ 

w dwóch tomach są do nabycia w Ad- 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

We Lwowie wychodzi od lat w 
f ośmiu co niedzielę pismo humo- r 

rystyczne, ilustrowane p. t.: |

„SZCZUTEK.“ >
Kosztuje rocznie 10 złr. a. w. | 

z przesyłką. (3327) P
Adres: Administracya Szczutka. 

Lwów.

Księgarnia E. Caillera poleca na 
stępujące nowości;
Naród a Religia cena
Niebezpieczeństwo obe­

cnej chwili cena
List otwarty do kryty­

ków ultramontańskich cena 
Praca i oszczędność cena 
Tam—cobądż cena
Luttes des peuples Léchi-

tes contre les Ouraliens
2 vol. cena 10,00 M.

Pol Wincenty: Pachole
hetmańskie cena 1,50 M.

Bolesław Wstydliwy i Le­
szek Czarny, odłamek 
z dziejów Lechii cena 8,00 M. 

Mićkiewicz A. Dzieła 41. cena 14,00 M.

Zaproszenie do przedpłaty na

Od 1 lipca b. r. mieszkam
na ś. Marcinie Nr. 26.

0,50 M. 

0,50 M.

0,20 M. 
1,50 M. 
1,00 M.

Ziemianin, tygodnik rólnipzo-przemy 
słowy, organ Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego dla Wgo Ks. Poznańskiego, wycho­
dzący co sobotę w Poznaniu, w formie wiel 
kiego arkusza in 4to, podaje artykuły orygi­
nalne, korespondencye rolnicze i najnowsze 
rzeczy z rólnictwa i przemysłu często z 
rycinami. (3774)

Ziemianina zapisywać można we wszy­
stkich urzędach pocztowych albo też prze­
syłając prenumeratę wprost do Redakcyi w 
Poznaniu Mała Rycerska ulica Nr. 1. — Ce­
na kwartalna w Prusach 1 tal.; w Austryi 1 
złr. 75 cent. — rocznie 6 złr. Dla rzeczy­
wistych człon. Tow. ku wspier. urzędn. gosp. 
W. Ks. Pozn., dla członków Wydział. Tecbni- 
czno-fabrycznego pp. gorzełników oraz dla Kó 
łek róln. włościańskich cena o połowę zni­
żona wynosi l1/» marki czyli 15 sbr. kwar­
talnie, którą wprost do Redakcyi przesyłać 
należy. I wśród kwartału zapisywać można, 
bo zaległe numera się dostarczają.

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer 

i chirurg. (3335)

Nową przesyłkę

śledzi Matjes
odebrali (3780)

W. F. Meyer & Co.

Antykwarnia i księgarnia
E.CallierawPoznaniu

przyjmuje przedpł. na dzieło

NIATERYAŁY
domonograni

rodu
Krzyżanowskich herbu Dębno

zebrał
Stanisław z Wóli Sienieńskiej 

Dębno Krzyżanowski. 
Przedpłata na 1 egzemplarz wynosi

(tal. 11) Mr. 33.

Codziennie świeże apryltozy 
u Stevnbërga, Poznań, Sapieżyń- 
ski plac 5. (3784)

(3769)Na dniu dzisiejszym został nasz

tartak parowy
w Hretkowsklm boru pod Żerkowem, stacya kolei 
oleśnicko-gnieźnieńskiej, w bieg wprowadzony.

Polecamy zatem: belki, kantówki, łaty i (leski 
SOSllOWe każdego rodzaju.

Zamówienia będą przez p. W. L. Schlesingera w Kępnie 
(W. Ks. Poznańskie) jako też przez podpisanego punktualnie i po 
najtańszych cenach natychmiast wykonane.

Kretkowski bór, dnia 25 lipca 1876.
Jerzy Schlesinger.

Berlin, 25 lipca.

Nlemickie papiery.

Prask, poż. ukonsolid. 4ł 104.90 p.
dito dito dito 4 97.10 p.

Obligi długu państwa 3ł 98.40 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 3ł 134. p.
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 31 85.75 p.
dito 4 95.50 ż.
dito 4ł 102 60 p.

List zast. pozn. (nowe) 4 95.20 p.
dito dito szląskie 

dito lit. A. i C.
3ł
4

—• P.
— P-

dito nowe 4ł —• P-
Zaohodnio-pruskie 3i 84 30 p.

dito 4 95.70 p.
dito 41 102. p.
dito II serya 5 107.25 p.
dito nowe 4 —• P-
dito ditto 4ł 102.25 p.

Listy rent, poznańskie 4 96.50 ż.
dito pruskie 4 96.90 p.
dito szląskie 4 86.80 p.

Akoye bankowe.

Wrocław, bank dysńon. 
dito wekslowy

Niemieo. bank hyp. w 
Meiningn.

62.60 p.
66.50 ż.

99.50 p.

Loco 185-220 m. wedle gatunku, — żółta----- m. z kolei pł.,
na ten miesiąc 190 płac., cena przeo. —, żółta (czerwona) 
lipieo-sierpień 190 płac., sierpień-wrzesień — płao., wrzesień-pa­
ździernik 192.5-190— pł., paźdz. — pł., paździer.-listopad 194.- 
192- pł., listopad-grud. 195-(93.5------ pł., grudzień-styozeń
— płacono, styczeń-luty 1877 — pł.

Zyto looo bez inter.. — Termina ohwiejnie. — Wypowie­
dziano 52,000 otr. — Cena wypow. 144. marek per 1000 kilogr. 
Looo 140-172 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 140-146. marek ze sta­
tku płacono, — nadpsnte rosyjskie--------- marek z kolei
płacono, na ten miesiąo 145-143—.— pł., cena przeolęoiowa
— m. płao , lipiec-sierpień 145-145—.— płae, sierpień-wrzesień
— pl., wrzesień-październik 150-148------ pł., paźdz. — pł.,
paźdz.-listopad 161.5-150-250.5 pł., listopad-grudzień 152.6-152.— 
płaoono, styozeń-luty 1877 — pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 149-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina słabo. — Wypowiedziano 
6000 otr. — Cena wypowiedz. 170. m. per 1000 kilo. — Looo 
160-198 m. wedle gatunku, na ten miesiąc 170— żądano, 
cena przeciętna —.— płaoono, lipieo-sierpień 157. nom., —
— sierpień-wrzesień 150-149. płaoono, — wrzesień-październik
150-149- — .- pł., październik-listopad 147.5------- pł., listopad-
grudzień 147.5 pł., grudzień-styozeń — płacono, styczeń-luty 
1877 — płaoono, kwiecień-maj 149.5 pł.

Mąka rżana słabiój. — Wypowiedziano— otr. Cena wyp. 
—m. p«r 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — płacono, — na ten miesiąo 22.20—.— marek pł. 
cena przeoięoiowa — płaoono, lipieo-sierpień 22.80-21.76 marek 
płac., sierpień-wrzesień 21.80-21.25 płaoono, wrzesień-październik 
21.70-21.60 pł., paźdz.-listopad 21.70-21.60 pł., listopad-grudzień
— płacono, grudzień-styczeń — płaoono, styczeń-luty 1877 — 
płaoono, kwieoień-maj 21.70 płacono.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy słabo. — Wypowiedziano z beozką
— etr. bez beczki — otr. Cena wyp. z beoz. —.— m. bez beczki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 65. marek, bez 
beczki 64. marek, na ten miesiąo 63.5—.—, — oena przeo. — 
lipieo-sierpień 63.5—, — sierpień-wrzesień — plac., wrzesień- 
październik 63.5-63.4 płacono, październik-listopad 63.6—. płao., 
listopad-grudzień 63.7—. pł., grudzień-styozeń 63.9 pł., styozeń- 
luty 1877 — pł., luty-marzeo — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olój skalny wyżój. — Raffin. (Standardwhite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 etr.). — 
Wypow. — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kllog. 
Loco 33. m., na ten miesiąo — płacono; oena przeć. — lipiec- 
sierpień — sierpień-wrzesień 30.4 pł., wrzesień-paźdz. 30.4—. 
płacono, paźdz-listopad 30.5 płao., listopad-grudzień — pł. gru­
dzień-styozeń — płao. styczeń-luty 1877 — pł.

Okowita słabiój. — Wypowiedziano —,— litrów. 
Cena wypowiedz. —. marek. Per 100 litrów a 100°/o=10,(
z beczką. — Loco — plac., na ten miesiąo 47-—.------ . plac,
oena przeciętna — lipiec-sierpień 47.------ .— plac., sierpL
wrzesień 47-47.3-47.2 płao., wrzesień-październik 48-48 1-48 
płao., październik-listopad 47.6 nom., listopad-grudzień 47. no 
grudzie ń-styozeń — pl., styozeń-luty 1877 — pł. luty-marzeo 
płacono, marzec-kwiecień — płaoono, kwieoiecień-maj —yńni 
płacono.

Okowita per ICO litrów a I000/O=10,0000/0 bez beos; 
looo 47.6-— plac., ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.00-29.00, nr. 0 29.00-28.00, j110 
0 i 1 26.50-25.50

Mąka rżana nr. 0 25.25-24.00, nr. 0 i 1 23.76-21.76 ¡,«i< 
100 kilogr. brutto z miechem. ’

Kursa telegraficzne-
(Notowane z dnia 25 iipoa.) 

SZCZECIN, 25 lipea 1876.
Pszenioa: słabo 

na lipieo-sierpień 187. 
na sierpień —. 
na wrzesień-październik 190.

Żyto: słabo 
na lipieo 136. 
na lipieo-sierpień 136. 
na wrzesień-październik 142.

Olój rzep.: słabo 
na lipieo 63.
na wrzesień-październik 63.

BE KEIN, 25 lipoa 1876.

Pszen. chwiejno 
na lipieo-sierpień 
nawrzesreń-paźd. 
na paźdz.-Iistop.
Żyto: chwiejno 
w miejsou. . . 
na lipieo . . . 
na lipieo-sierp. 
na wrzesień-paźd.

Olój rzep. b. inter. 
w miejsou . . 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz.
Oków, niżój 
w miejscu . . ■ 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
na wrzes.-paźdz.

»'S»

186 — 
188 —

140 — 
140 — 
144 50

63
63

47
46
46
47

50
60

50
80
80
70

Od 1 sierpnia r. b.
mieszkanie o 4 pokojach na II piętrze 
Strzelecka ulica Nr. 19 do wynajęcia. 
180 tal. (3708)
Strzelecka ul. 19,20 i 21.

Do wynajęcia:
Mieszkania o 2, 4 i 8 pokojach. 
Obszerny lokal sklepowy.
Stajnia i wozownia.
Kilka placów składowych. (3542

Jezuicka ulica 12

Okowita: słabo 
w miejsou 45.40 
na lipiec-sierpień 45.40 
na sierpień-wrzesień 45.60 
na wrzesień-paźdz. 45.80

Owies: 
na lipieo —. 
na wrzesień-paźdz. 152.

Olój skalny: 
na jesień 15.

Owies: 
na lipieo

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Pożyozka tnreoka 
7*1, °|0 Rurnuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Austr. akc. kred, 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Usp. słabe.

80
94
95
96 
98 
71

101
11
14

267
55

229
438
121

w:
in<
pc:

łej

r

oz
08

tep
iś

)to
r

Od Igo października r. b. zawató 
w biurze naszóm miejsce (37i|st

człowieka praktyczn
umiejącego się dobrze wypisać, rachiUI 
wać, któryby się zajmował mniejszerfP 
pracami biurowemi a głównie śprj* 
cbrzem. Zgłosić się należy dołączaj: ■ 
świadectwa pocztą wprost do nas.

Kolski & Matuszewski1^
w Kępnie.

»4

Specyalny magazyn
gotowej

garderoby damskiej
15 Wilhelmowski plac 15

perkalikowe suknie ranne
po r/2 i 3 tal. (3710)

perkalikowe kostiumy od
41/, — 9 tal.

kostiumy wełniane od O1^- 
. 30 tal. 
żnpony, tuniki, płaszcze o-

krągłe, paletoty cesarskie
w wielkim wyborze.

Fichus, taimy, dolma­
ny wyprzedają się z powodu spóźnio 
nój pory po uderzająco tanich cenach.

Juliusz Freund
Wilhelmowski plac 15 obok gmachu 

król, komendantury.

są od Igo października r. b. kramy, 
pomieszkania o 2, 3, 5 i 6 pok., 
z kuchnią i przynależytościami na I, 
II i III piętrze jako tóż sklep do 
wina do wynajęcia. Bliższe szcze­
góły w biurze budowlowem pp. Spie- 
gelberg, Hager & Co. Wodna ulica 1 
na I piętrze. (3773)

Trzech ,
malarskich subjektót

znajdzie zatrudnienie u malarza
P. Jurkiewicza

w Toruniu Arabska ulica Nr. 12|
Knufał kawaleD biegły w sv 
rkUWCSIj zawodzie, umiejący tak

Sprzęty rybackie.

Horn
w Buku przy Nowym 
Rynku Nr. 183 wraz z po­

dwoi zem i ogrodem jest z wolnej ręki do 
sprzedania. ____ (3712)

twospodyni
młoda, znająca się ookładnie na gospodarstwie 
i praniu, co świadectwem stwierdzić inoże, 
poszukuje miejsca od św. Michała. Łaska­
we oferty przyjmuje p. Boroźalski 
w Kagzknwle.______________ (3779)

Kliku studentów
do niższych klas uczęszczających znajdzie i 
mnie uprzejme przyjęcie, troskliwą opiekę i 
na żądanie — pomoc w naukach. (3766)

Buździńskł, były nauczyciel przy pe­
dagogium p. dyrektora Schwarzbacha.
Św. Marcin ul. Nr. 3, II piętro, na lewo.

Wędki dla wszystkich gatunków ryb 
i laski rybackie poleca 1 (3772)

Ludwik Olinstein.

Od 1 października przyjmuje na stancyą

| Studentów,
chodzących do szkół w Poznaniu, nowo urzą- 

nsyonat. Bliższych szczegółów udzielidzony j

■OOOOOOOOOOOOto
T Mocne fornalskie, nowo okute wozy są 
Q tanio do sprzedania Warszawska ulica v

ONr. 4. Mistrz kowalski A
(3757) F. Juiighaliis. v

■OOOOOOOOOOOOP

lyonat. Bliższych szczegół 
Wny Stefa» JIieleclł.i Wiedeńska ul, 5.

Akademik
poszukuje miejsca naucz, w domu dyst. 
Adr. w Eksp. Dz. Pozn. pod Nr. 3778.

Wrocławska ul. 9.
Mieszkanie o 5 pokojach na I. pięt, 

do wynajęcia od 1 października rb.

Porządny haushelter
może się zgłosić natychmiast u

Tl. E. Half a
(3781) Rynek 48.

Rur» papierów na giełdach berUnsklój 1 poznanskłój

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
5
4
4ł

5
4

— P-
107.30 p.
106.40 p.
61. ż.
75.60 p.
229-230-292^. p.
— p.
97.25 p.
155.30 p.

8050 p.
83.25 p.

Akeye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhtttte 
dito Massener 
dito Redenbiitte

Berln. Passage.

4
4 /
5
6
5
5
5
4
5
6

57.50 p.
77.60 p.
6.40 p.
45.90 p.
69.50 ż.
20 25 p.
65. p.
19.50 p.
4. p.

21. p.

Akeye zakładowe 1 obligaoye kolei 
łeiaznyeb.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieka 

dito szozeoińska

4 (80.60 p.
4 34. p.
4 ¡117.10 p.

Bizesko-graj; oku 6 21.40 p.
¡alioyjska Karo » Lud. 5 80.40 p.

Kolój Rudolfa 4 42.25 p.
Marohijsko-poznańska 4 20.25 p.
Górnoszląs. kol. lit.A.G. 3ł 135.50 p.

dito iit.B. 3ł 126 90 p.
Austr.-frano. kolój pań. 5 439.50-440-439 p.
Austr. półn. zachodnia 5 208.20 p.
dito poł. państ. (Lomb.) 5 126.50-122 p.

Wsohodniopruska kol.
południowa 4 23.50 p.

Koi. po praw. brz. Odry 5 103.75 p.
Rumuńska kolój 5 14 76 p.
Rosyjska kolój państ. 5 108.90 p.
Starogardzko-poznań. 4ł 102.10 p.
W arsza wsko-bydg. 4 — P-
Warszawsko-wiedeńsk. 5 189. p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 71. p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 65.10-20 p.
dito papier. % 52.60-70 p.
dito losy z 1854. 4 94.76 p.
dito losy z 1858 fr. 296. p.
dito losy z 1860 5 98.70 p.
dito losy z 1864 fr. 262. p.

Rosyj. poż. prem. 1864 5 169. p.
dito dito 1866 5 167.50 p.

Rosyjsk.pols. obligacjo 4
skarbowe —. p.

Pols. listy zast. III om. 4 -• P-
dito nowo 3 —. p.

Pols. listy UKWiuauyjn. 4 p-
Ameryk, pożycz. 1881 6 103.20 p.
4meryk. pożyoz. 1882 6 101.40 p.
Ameryk, pożyoz. nowa 5 102.90 p.
Renta franouzka 5 106.50 p.
Rumuńska pożyozka 8 —. ż.

Moneta w złoaie, srebrze i papierach.

........................... -..................
/(' szt.

Napoleonsdory 1 16.24 p.
Imperyały 1 —• P- /
Dolary 1 “• p- Z
Austryaok. noty bank. 162.10 p. / 1
Rosyjskie noty bank. 267.25 pł.
Franouskie noty bank. —• P-
Dyskonto wekslowe 4

dito lombardowe 5

Poznan, 26 lipea.

Listy rentowe 1 zastawne.

Pozn. listy zastawne 3ł 98.
Nowe listy zastawne 4 95.40
Listy rentowe pozn. 4 97.
Prowino. obligaoye 5 —.
Powiatowe obligaoye 5 101.
Powiatowe obligaoye 9850

Obligaoye miejskie
dito dito / 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

95.75
96.50

Akeye bankowe.

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-ni8m. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

63.
63

87.
123.
98.
83.50

Papiery pruskie.

Pruska poź. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98.50
¡106.

4 
4;
4; .
3; 1131
3| 194.10

Żelazne koleje

Berl.-zgori. ake z 
Bergsko- - ar ni . , z
Marohijsko-poz , ¿ko. z.

90,
113.
20.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

wykonywać roboty ślusarskie, zdatna 
do wszelkich reparacyi gospod. ma 
dotychczas zatrudniony w znacznytf 
fabrykach, życzy sobie przyjąć pierwsi)! 
dominialne miejsce zaraz lub późnił*! 
Szczegóły poda Adm. Dz. Pozn. p. Nr. 37kłi

00
COoo Kudrarz

| w dobre zaopatrzony rekti 
H mendacye, znajdzie pomii 
H szczenię zaraz w Dominiut

Prusinów p. Robaków.
Dominium MalczetYO p 

Gnieznem potrzebuje
tychmiast (3777)

pisarza gospoc
Zgłosić się można wprost d
Zarządu dominium. *

iMiejsce urzędnik 
gospodarczego w Sini” 
łowię pod Szamotuł®* 
mi juz zajęte. <371?

Górno-szl. lit. A i C. ak. z
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. pras. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akeye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust.frano. kol. pńst. ak.iń
dito półn.-zaohod. ak. z. 6 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 6
Rumuńska kol. ako. z. |5 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 15 
Warszawsko-byd ak.z. 4 
Warszawsko-wi <d.ak. z. 5

136.
131.

101.75

83.

432.

125.
14.50

65.

Zagraniozne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. i 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

|10I.

71.50

3
4
5 
5.
5
- 89,

87.50 
63. 
55. 
68.
86.50
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